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Reglamentacja inteligencji 
w Niemczech.

Trw dta  rządu  h it le ro w sk ieg o  o 
n iem ieck ie  wyższe zak łady  wnukowi' 
o g ran icza ła  się d o tą d  do „czystki'* ich 
od Ż ydów  i m arks is to '" ’ oraz  do tw o ­
rzen ia  n o w y c h  k a te d r  ( ra so zn aw s tw a  
i , .\VehTwLssenschaft‘u*') i z l ik w id o w r 
n ia  n ie k tó ry c h  s ta ry ch .

M im o c a teg 0 ra d y k a l iz m u  ow ej 
,.czys tk i"  k w es łja  p rzep e łn ien ia  n ie ­
m i nciktcb un iw ersy te tów  przez  w ygna 
n ie  z ń ic h  s tu d en tó w  — Żydów, oczy  
wiście, nie zosta ła  Tozwiązana. Na 
w yższych  u cze ln iach  N iem iec s łud ju  
je  p rzesz ło  100.000 otsóh. Od tego czy 
będzie  ta  c y f ra  o 800 " ię k s z a  lub  
m n ie jsza ,  a b so lu tn ie  n ic  się n ie  zm ie ­
ni. W ła d z e  h it le ro w sk ie ,  n iew ą tp liw ie ,  
d o sk o n a le  sob ie  z tego  zda ją  sp raw ę  
i kw est ja  odc iążen ia  u n iw ersy te tó w  
n ie u s ta n n ie  je absorbu je .

Młodzież z n a tu ry  jest  sk ło n n a  do 
o pozyc ji .  S ku p ien ie  tak  dużej ilości 
m łodz ieży  n a  w yższych  u cze ln iach  
gdy o g ro m n a  je j  w iększość pozbaw io  
n a  by ła  w sz t lk ic h  p e r sp e k ty w  w r a ­
m a c h  o b ra n e g o  zaw odu , d o p ro w a d z i ­
ło do lego, że un iw ersy te ty ,  p o d o b n ie  
do  giełd b ez ro b o tn y ch ,  zam ien iły  się 
w kluby  deba t  po litycznych , gdzie w 
o s ta tn ic h  ła ta c h  m n ie j  się z a jm o w a n o  
n a n k ą ,  a więcej ręk o czy n am i.

leżeli n ie m ie c k a  m łodzież  a k a d e ­
m ick a  w o g ro m n e j  w iększości żywno 
łow o  rzuc iła  się do obozu  H it le ra ,  to 
by ło  to, jed n ocześn ie  z sze reg iem  m 
n y c h  p rzyczyn , s k u tk ie m  w i a r y  w 
H i t l e r a  j a k o  t e g o ,  k t ó r y  p o  
t r a f i  iw f  ip r o w  a d  z i e k r a j ,  a 
w r a z  z n i m  m ł o d z i e ż  a k a d e ­
m i c k ą .  z e  ś l e p e g o  z a u ł k a .  
T e raz  p rze to ,  gdy H it le r  objął w ładzę, 
j ioprzedn i  s tan  rzeczy, rzecz jasna, 
os tać  się n ie  m oże. N iem a te raz  ani 
„ s ta reg o  sy s tem u ",  ani Żydów, ani 
m a rk s is tó w ,  ty c h  kozłów  o f ia rn y ch  
na  k tóry chbv  m ożna  b y ło  "Windować 
n iezad o w o len ie .  ] jeśli skupienie  m ło 
dzieży  bez widokowy n a  przy szłość w 
w yższych  z a k ła d a ch  n a u k o w y c h  nie 
zm niejszy  s ię ,  zachodzi możii wośe , 'żc  
je j  n iezad o w o len ie  sk ie ru je  się  p r z e ­
c iw ko  w ładzom .

.leżeli g ie łdy 'p racy , te  sk u p isk a  b e z ­
ro b o tn y c h  p rzed s taw ic ie l i  p racy  fizyce 
nej,  są  ro z sa d n ik a m i  k o m u n iz m u ,  to 
n iem ieck ie  u n iw e rsy te ty  p o s ia d a ją  
wszyistkie d an e  p o te m n ,  by stać się 
w y 1 ę g a r n i a in i r  e w o J u c y j n e 
g o  n  a r o d o  w' e g o s o c j a l i z m u ,  
t. zn. k i e r u n k u  O t t0 S trasse ra .  k tó ry  
już  i p rzed tem  cieszył się w śród  s tu-  
d e n tó "  wiełlkietmi sy m p a tjam i.  Oczy 
wiście, m o żn a  w inny sposób zaab so r  
btrwać re w o lu c y jn ą  a k ty w n o ść  m ło ­
dzieży, sk ie ro w u ją c  jej ene rg ję  do im 
prez  niilitarystycznywli Ale jest  to  śro 
dek sk u teczn y  ty lko  do pew nego  cza 
su. P o n iew aż  zaś „w ie lk a  ofenzywa'* 
ze w zględu n a  zewinętrziio - politycz 
n ą  sy tuac ję  m o ż e  jeszcze d ługo  k a ­
zać czekać  n a  siebie, ra c je  s ta n u  p rz e ­
m a w ia ją  n a  korzyść  o d c i ą ż e n i a  
u n i w e r s y t e t ó w  p r z e  d be  m,  
z a n i m  s t a n ą  s i ę  o n e  p u l  i- 
t v q z n e m tn i etb e z p- e c z e ń s t- 
w e  m. Tę sam ą  myśl p o d su w a ją  także  
k a l k u l a c j e  n a t u r y  e k o i i  o- 
m  i c  z n e j.

N a ro d o "  o-soc jalis-tyczn y p ro fe so r  
F a o r ic iu s  w yraz ił  się, że n a j lep szy m  
ś ro d k iem  w alk i z k o m u n iz m e m  jest 
z l ik w id o w an ie  giełd pracy. N a ro d o w y  
soc ja l izm  p ró b u je  z rea l izow ać  tę myśl 
W ed łu g  słów sa sk iego  n a m ie s tn ik a  
M u tschm ana ,  w y k w a lif ik o w an i  nie 
m ieccy  ro b o tn ic y  b u d u ją  drogi i b r u ­
k u ją  jezdnie. „ Je s t  to, oczywiście, nie 
zad aw a tm ający  s ta n  rzeozy —  m ów ił  
—  ale to jest  lepsze, niż gdyby  siedzie 
li c a łk ie m  bez pracV*..

To sam o  zaczyna  być  s to so w a n e  
n a  in n e j  giełdzie b ez ro b o tn y c h  —  na

u n iw ersy tec ie .  N a ro d o w e  .socjalizm 
sy s tem aty czn ie  usiłu je  is k i e r  o  w a ć 
m ł o d z i e ż  a k a d e  m i  c k ą  d o  
p r a c y  f i z y Tc z n e j  n ie ty ik o  d r o ­
g ą  m ilita ryzacji ,  W ychodzi z tego zało 
żenią , że lep ie j  jest, gdy  s tudenc i  bę 
d ą  ko p ać  ziemię, niż gdyby... .się zaję­
li j a k im -  in n y m  p o l i ty c z n y m  -dkstre- 

* m izm em . Jed n o cześn ie  jednak, są ez; 
ni one u s i łow an ia ,  b y  w s t r z y ­
m a ć  d  o  p  ł y w  d o  w y ż s z y c h  
z a k ł a d ó w  n a u k  o w y c h.

N ied aw n o  jeszcze uw ażano, że p ań  
tsłwo nigdy n ie  odczuje  n a d m ia ru  inte  
iigencjji, jak o  c ię ż a ru  (osobiście obs la  
ję p rz y  tymi poglądzię). l l i l łe ry z m  jed 
n a k .  jak  i pew ne  inne  p rą d y  w spółcze 
sne .  usiłu je w te j  dz iedz in ie  w p ro w a ­
dzić p o 1 i I y k  ę p  ł a n o w  ą i do- 
doserw ać podaż  d 0 popy tu.

W  je d n y m  z. p o p rz e d n ic h  a r ty k u  
łów p isa łem  już o n o w e m  u re g u lo w a ­
n iu  egzam inu  ln tuc /yc ie łsk iego  "  Sak 
sonji. P o n iew aż  zapo trzebow an ie  n o ­
w ych  nauczyc ie l i  w ynosi roczn ie  t y l ­
ko  30 osób, to tyleż będz ie  się dopu 
szczało do egzam inu . P rzy łem  la trzy 
dzie-stka- zostan ie  w y b ra n a  już przy  
w -tępo  w a n ni na  un iw ersy te t ,  n a  pod 
s tew ie  zasług  p a r ty jn y c h .  Co m a  czv 
nić  reszta  s łuchaczy w ydzia łu  lii s tory  
(•/no -f iJol ogicznego ?

O sta tn i  o k ó ln ik  saskiego m in is te r ­
s tw a o św ia ty  regu lu je  tę k w es tję  na 
zupe łn ie  in n y c h  zasadach . Sądzę, że 
b ędz ie  k o rz y s tn e m  dla po lsk iego  spo 
loczeństw a zapoznać  się  z t ą  sp raw ą.

O dc iążen ie  "yższyc li  uczelni roz- 
jioczyna się nic od góry, lecz o d  d o  
1 u. Jeżeli u z n a n o  za zjawtsikoi.tfzkod- 
liw e n a d p ro d u k c ję  s tu d e n tó w ,  jeżeli 
co ro czn y  k o n ty n g en t  p rzy ję ty ch  do u- 
n iw e r s i t e tu  m a  nie p rz e k ra cz a ć  30 o- 
sób, pocóż w tak im  razie  c o ro k u  wy- 
puszczać- tysiące m łodzieży  ze św ia d e ­
c tw am i do jrza łośc i?  J a k g d y b y  sprzeda  
w ać  znaczki n a  poczcie, inie m o ż n a  bv 
ło  po  skończen iu  .'i k las g im n a z ju m  ? 
(P o w ta rzan i  dla u n ikn ięc ia  n iepo rozu  
m ień , że osobiście nie podz ie lam  tej 
koncepcji ,  lecz re fe ru ję  ją tylko).

W y c h o d z ą c  z tych  za łożeń  saski, 
m in is te rs tw o  ośw ia ty  uznało  za niez 
będ n e  zlo n a d p ro d u k c j i  inteligentów 
u rw a ć  Jp o  c z y n  a j ą r  o d  k i .  6-ej 
(U n te reekunda) .  Licz-ba uczniów  w 
kia  ;ach 7-ej i 8 -ej, na t. z"' w yższym  
s to p n iu  szkoły ś rednie j,  b ędz ie  o g ra ­
n iczona . W na jb liż szych  m ies iącach  
w szyscy uczn iow ie  k la s  8 i •> ś red n ich  
za k ła d ó w  n a u k o w y c h  Saksonji  pod  
dan i  b ędą  egzam in o m  p iśm ien n y m , 
ł lórc  m a ją  na  ce lu  o k re ś len ie  u m ie ­
ję tności ro z u m o w a n ia  i ogólnego p o ­
z iom u wdedzy W szys tk ie  te p race  b ę ­
dą  p rze s ian e  do sask iego  mmiisłerst 
w a oświaty-, k tó re  iuż s a m o  d o k o n a  
ich oceny. Na pod s taw  e ty c h  ocein zo­
s ta n ą  u s ta n o w io n e  r  a n  g i p o s z c z e 
g ó i ii y c li n  c z e l n i .  To znaczy, 
że m in is te rs tw o  p rz e p ro w a d z i  ocenę  
n ie ty le  indy w id u a ln y ch  postępów  ucz 
n i ó w , ile jioziom u poszczególnych  z a ­
k ła d ó w  n a u k o " ’ych. Na pocłstawie u- 
'.stalonego tą d ru g a  p o z io m u  -zkół 
s redn ic l i  w y z n a c z o n y  z o s t  a 
n i e d l  a k ą ż  d e j s z k o ł y  k o n 
t y n  g e!u t w a ik a n is ó w w wt y ż- 
s z y m ż a k i  a d z i c n a  u k o w y ni 
In acze j  m ó w ią c  —  ta ze szkół ś r e d ­
n ich . k tó ra  wyikaźeerśię w y /szyn i  po- 
z iom ein w iedzy sw ych uczniów7, o trzy  
nia odpow iedn.o  w yższą iiczfbę w a k a n  
só " .  W  zaw o d ach  o p rz y z n a n ie  wra 
k a n só w  do  w yższych zak ład ó w  n a u ­
ko w y ch  w ezm ą udział n a ró w n i  z gim 
n a z ja m i  m ęsk iem i, szkołą rea lne , h a n  
dlowe, g im naz ja  żeńsk ie  a także gim 
naz ja  p ry w a tn e  z j j ra w a n u  p ańs tw o-  
wTy7cli.

I n d y w id u a ln ą  se lekcję  k a n d y d a ­
tów- do p rzy zn an e j  g im n a z jo m  liczby 
uczniów7 w7 s ta rszy ch  k la sach  i do

Odznaczenia rumuńsKle.
WARSZAWA. (Pa i ) W  d n iu  dzi 

siej.szym p. prezes* Rady M in i . t ró w  
Janusz Jędrzejcw icz p rz y ją ł  posła  
n a d z w y c z a jn e g o  i m in is t r a  j ie tnom oc 
mego Gadere, k tó ry  w ręczy ł premjł**! 
ro w i odzn ak i  W ie lk ie j  W slęgi O rd e ­
r u  G w iazdy  R u m u ń sk ie j

W ARSZAW A. (Pat.) Po w ręczeniu  
p re m je ro w i  Jędrze jew iczow  i insyg- 
n jó w  w ielkiej "stę<r' o rd e ru  Gwiazdy 
R u m u ń sk ie j  poseł k ró le s tw a  R uinuoji  
p. C adere  p o w ró c i ł  do g m ach u  posel­
s tw a, gdzie  odby ła  sip podn ios ła  u ro ­
czystość u d e k o ro w a n ia  szeregu  o s o b i ­
stości w ysok iem i o d zn aczen iam i ru 
muiiistkieani. M in is ter  ru in . i re f  orni 
ro lnych  N akoniecznikoff-K lukow ski 
p o d s e k re ta r z  s ta n u  P re z y d ju m  Rady 
Ministrów7 L echnick i udi k o ro w a n i  zo­
s ta l i  w ie lk ą  wistęgą o rd e ru  K orony 
R u m u ń s k u j .  Szef g ab in e tu  m in is t ra  
spraw7 w7ojskow ycIi jw łk . dyni. S oko­
łow sk i o trz y m a ł  k r  /a ż  k o m a n d o rsk i  
o rd e ru  G"'iazdy Ruinuńbkiej.  Poza- 
te n i . s e k re ta rz  p. i i rem jera  por. Szeze 
niow-ski oraz  ra d c y  M. S. Z. llu liń sk 1 
i Korsak o d zn aczen i  zostali k rzy żam i 
o f iee rsk iem i o rd e ru  Gw.iaady R m nuii-

Po d o k o n a n iu  d ek o rac j i  m in is te r  
Cadere  wwgłoMi oko licznościow e prze 
iiiówienie, n a  k tó re  wr .serdecznym to ­
n ie  odpow iedz ia ł  m in is te r  Nakomiccz- 
niko.ff-iKiluikow.slki, j io d k reś la jąc  stale 
zac ieśn ian ie  s ię  w-ę/.iów przy jaźni-, ł ą ­
czące j  R u m u n ję  i Poiskę. Na z a k o ń ­
c zen ie  uroczystośc i  m in ish  r C adere  
p o d e jm o w a ł  o d z n a c z o n y ch  śn iada-

Ogromne zwycięstwo angielskiej Partjr Pracy
w wyborach municypalnych.

Lindbergh w Paryżu.

LO NDYN. (Pot). W edług dotych  
czasow ych danych, w e wczorajszy eh  
w yborach m unicypalnych  odbytych  w 
A nglji i W al/i, L abour Party odniosła  
olbrzym ie zw ycięstw o . Labourzyści 
n ietyiko odzyskali zpow rotem  114 
mandatów7, u ir a c o /y c h  (przed 2 laty  
na rzec* konserw atystów , lecz uzyska  
Ii dużo now ych  m iejsc  zdobyli whęk

szośe w k ilku  w iększych m iastach , jak  
Sheiicld , Leetfa i innych. L abourzyś 
ci ogółem  uzyskali 197 m andatów , bon 
se iw a ty śe i stracili 131 m Ł ndalów  Zwy 
cięsta'o Labour Party jest w ięk sze , 
aniżeli się  spouziew ano i dow odzi, że 
w m asach  angielsk ich  dokonyw a się  
zw rot, który m oże w toku przyszłych  
w yhorów , zm ien ić  ca łą  strukturę.

Pantera zwolniono.
MONACH H M. (Pat.) Z w oln iony z 

aresztu dzier.nikarz angielsk i Panter
otrzym ał wezw anie do opuszczen ia  w 
ciągu 48 godzin granie R zeszj.

,Czystka“ w partii komunistycznej
MOSKWA. (Pat.) G enera lna  c z y s t ­

ka p a r t j i  k o m u n is ty c z n e j  ob fi tu je  w 
sensacyjnie m o m e n ty .  M in. u su n ię to  
z p a r t j i  nacze lnego  r e d a k to ra  o rganu  
k ie ro w n ic z y c h  sow ieck ich  kół gospo 
da rczych ,  gaze ty  „ E k o n o m ic z e sk a ja  
Źyzn ’, z a ra z em  c z ło n k a  ko łeg ju m  ko- 
niisairjatu ludow ego  frnansó"',  M ajmi-

na. z a rzu ca jąc  m u  b u rż u a z y jn e  jio 
chodzen ie ,  karjero-wiczostwo. k o n tr re  
w o iucy jne  pogl idy i p rzesz łość  troe-1 
kislow-ską.

Z u k ra iń sk ie g o  Zw iązku  m łodz ie ­
ży k o m u n is ty c z n e j  w y d a lono  w ciąg i 
o s ta tn ic h  6 m ies ięc7' w w yn iku  c z y s t ­
ki p rzesz ło  8.200 cz łonków .

Dzis rząd Sarraufa złoży deklaracją.
PARY'Ź. (Pal.) Koła D oiilyc /ne  u- 

w ażą ją  za rzecz jn-wne, że gah in  d 
S a r r a u t  o tfzĄina ju t ro  v o lu m  z a u fa ­
n ia ,’ D ek la ra c ja  rządow a , k tó rą  w Iz-
m m

Naczelny wódz armji finlandzkiej w Belwederze.

Pan M ars/atak Piłsudski przyjął w ub 
poinedziaiek  naozt-lnogo wodza u-nuji lin lan  
dzikiej fjeni OeateriumMin.

Na zdjęciu oBiok Puna  M arszalka  situ

gen. Ckistornuen 'wraz. ze s-wyin adjutanlem . 
W drugim rj.ędizie sze-f gahinełu m inistra 
Spraw W oj.skowyeh ppłk. Sokołow ski (pierw  
*zy. z Jewejj:, ppłk. Sobolta i ppłk. Iłuster

Gen. besterman wyiechat do Rzymu,
W ARSZAW Y. (Pal). W  d n iu  wczo dw o rcu  żegn. li gościa irzecGtawicelc 

ra jsz y m  opuśc ił  W arszaw ę  głów nodo w ładz  w o js k o " e c h  z p ie rw szym  wice 
w odzący a n n jn  f in la n d z k ą  gen e ra ł  
O e s łe rm a n n  u d a ją c  się do Rzym u. Na

nnni.slrem
czele.

g en e ra łem  Tabrycy-m na

Akty sabotażowe na Rusi Czerwonej.
LW ÓW , (1‘a.t i. W niiey z dn ia  31 paź 

dziernika na 1 listopada b. r. przecięto 1 
drutów telegraficznych i telefonicznych, hic- 
gnących w zdiuż linji kolejow ej B orysław - -  
D rohobycz na przestrzeni m iędzy przystań

kani/ H ubieze a P ereżycze Tej sam ej noey  
wywiesz/ono na, k<ąmle dzw onnicy eerkwi w 
H ubiezaeli i na kopule innej eerkwi w Nu 
biczach nieb iesko-żółte chorągw ie z anty 
pKÓ.słwowemi napisam i. Chorągwie usunięto.

Nieraieckiii maszyny piekielne z czasów wojny.
PARYŻ. (Pat.) ,.Le Jourm d'' zam ieszcza  

w yw iad z dyrektorem  luboratoi-jum. który 
zajm uje się  zbieraniem  m aszyn p iekielnych, 
pozostaw  innych przez N iem ców  w czasie  
yyojny. P rzeciętn ie rocznie lahoratorjuin u- 
snw a e>koł« Itóll pocisków , granatów  i bomb 
z terenów, które znajdow ały się  pod inw a­
zją niem iecką. !Vicmey pozostaw ili za sobą  
relow o w iele bomb, których wybuch m ógł 
o;.siąpić dopiero po up ływ ie d łuższego czasu.

W tym  celu N iem cy posługiw ali s ię  m iesza­
niną kw asu siarkow ego i siarczanu m iedzi 
w której byt zanurznn) koniec m echanizm u  
pow udiijąecgo w jb ueb . Po pew nyn. czasie  
kwas przeżerał końcow ą igłę, co zkolei u- 
w alniało przytrzym ywaną przez tę igle sprę  
żynę, pow odując wybuch Mięnkzy pociskam i, 
które laboratorjnm  dotąd zebrało, jest około  
10 proc. w słan e nadającym  się do wy 
bueliu. 1

a a m m m

wyżiszych zakłaciń"' nau k o w v c l i  [ ir/ć 
p ro w a d z a  nic m in is le rs tw a ,  lecz dy 
r e k lo r  d an e j  uczelni —  jed n o o so b o ­
wo. P rzy lem  zaleca się nni przy  seiek 
cji bi7ać pod  uw agę  nie poszczególne 
p race  tuib Stoipane z p o szczegó lm eii  
p rzed m io tó w , lecz i n d y w i d u a ! -  
n o  s e, ip i 1 n o s e i z d o l n o ś c i  
k a n d V d a i a .

'P o  raz  p ie rw szy  len n o w i  -System 
d o b o ru  uczn iów  do s ta rszych  klas i 
w yższych  uczelni m a  być za s to so w a ­
ny  na  w iosnę  1934 r.

Koncep< ja ta k a  została  p rzy ję ta  
tym czasem  ty lk o  w Sakson ji  i n ie w ia ­
d om o d o tąd ,  czy będzie  o n a  zastoso

w a n a  rów nież  "  innych  k ra ja c h  R ze­
szy, Nie w dając  się w k ry ty k ę  istoty 
tej koncejicji. chcę tylko zan o to w ać  
p fw ie n  c iekaw y ,szczegół. Jeżeli licz 
ba akan.sów w w yższych ucze ln iach  
Sakson ji  w ed ług  p e w n e g o  klucza  roz 
dz ie lona  zos tan ie  pom iędzy  saskie  
s zko ły  ś redn ie  lo fak ly czń ią  a b so l ­
w enci n iesask ic li  g im n az jó w  b ęd ą  wy 
łączeni od  p rzy jęc ia  do sask ich  szkól 
wyższych. T a  „ lo k a ln a  g o sp o d a rk a  
p l a n o " a “ jest  jnkgdylc  w pew n e j  
s p r z e c z n o ś c i  z u n i t a r  v- 
s t y c z n e m  i t e n  d e n c j a m i bil 
io row sk ich  Niemiec.

Obserwator.

bie  odczy ta  p re m je r ,  a w Senacie  zgo ­
dnie ' z t r a d y c ją  m in is te r  sp raw ied li­
wości ja k o  w k e p r e m je r .  została  dziś 
os ta teczn ie  p rz y ję ta  przez. Radę Gubi 
ne to w ą .

Ja k  ie rdzą  dz ien n ik i ,  d e k la ra c ja  
ta jes t  dość d ługa  i g łów ny acisk k ła ­
dzie  na  sy tuac ję  f inaiisowo-eikononii-  
ezną. Ze szczególną  Młą rząd  przeciw  
s ta w ia  się inflacji, w y p o w iad a jąc  się 
za u t rz y m a n ie m  p a r y  U fu / to k . ,  szero 
k ą  r e fo rm ą  a d m in is t r a c j i  i p r z y w ró ­
cen iem  róyvnoyvagi budżetoyyej. Jest  
p ra w d o p o d o b n e ,  że p r e m je r  p rzeds ia  
wi yy ogó lnych  I in jach  jiro jek t  uzd o

Z n ak o m ity  Johnik am e ry k ań sk i  pik. T.m 
bergłi  b a w i ł  w tych d n iac h  z m a łż o n k ą  in 
■c ognił o w P :uyzu .

Na zd jęc iu  p a ń s tw o  L indbergh  na 1er.-is:e  
a m b a sa d y  Sfnuiów Zjednoczony-i h w P a ry żu  
w bowai zy.sświe p rzedstaw ic ie la  anii-asady.

•— Pik. Lindbergh z m ałżonką od lecie li 
v dn iu  2 b. m. o godż. 12.20 z L<s M urcauy  
w k ie ru n k u  . \m dterdaiuu.

Wieniec n? Groble Nieznanego 
Żołnierza.

V ARSZAWA. (P a t ) . W dn iu  dz i­
sie jszym , yy D zień Zaduszny , o go 
dżinie  12 odbyto-się  z łożenie  vcieńcóyv 
na Grobie N ieznanego  /kTnierza  przez 
przedstayyicicla P  P re z y d e n ta  Rzecki 
jiospołitej, szefa g ab ine tu  yyojskowe- 
go p łk .  Głogoyyskicgo, przedstayyicięła 
p rezesa  Rady M in is trów , p o d s e k re ta ­
rza  s tan u  L echnick ie-io-u raz przedstu-  
yyiciela m in is t ra  sp ra w  w o jsk o w y ch  
M arszalka  Jó z e fa 'P i łs u d s k ie g o ,  wice- 
minist]-a genera ła  F ahrycego .

" ie n ia  finansoyyego. W  dzi-edzinie eko Dyplomy Pożyczki Narodowej
l ion iicznej r z ą d  zapoyviedzie'ć m ia ł  
zgłoszeoiie p r o je k tu  robó t  p u b l iczn y cn  
m a ją c y c h  n a  ce lu  o ży w ien ie  życia go­
spodarczego  i zyyaiczanić-beiwoboćta. 
M re-szcie rz ą d  u ja w n i  wolę u t r z y m a ­
n ia  yv całej pe łn i zanrojektoyyanycli  
r e fo rm  tspołeczuych.

W  zak res ie  po li tyk i  zag ran iczn  j 
d e k la ra c ja  podk reś l i  chęć k o n ty n u  -  
yyania doty 'chczasmvej polity ki j>o'k.).- 
ju  i p o ro z u m ie n ia  m iędzynarodoyyego 

J a k  donos i  „Le , ło u r“ , dek la rac ja  
n ie  p o ru sz^  kyvestji ś-rodków, k tó ry ch  
rząd  zam ie rza  u ż y ć 'c e le m  z ró w n o w a ­
żenia  budże tu . P rz y c z y n ą  tego jest, 
zd an iem  p ism a , fak t ,  że do tychczas 
yy łonie g ab in e tu  n ie  o s iągn ię to  zgody 
<;o do szczegółóyy p ro jek tu .

>Uo—

'ó ARSZ \ .  (Pat.) NYszystkie 
tvładze, urzędy o raz  liczne szeregi 
' yyiadomych znaczen ia  d la  j iańs iw a  
Pożyczki Narodoyyei f i rm  i o só b  żą ­
d a ją  przy  yy sze ls ich  u rz e ta rg a c h  i z a ­
k u p a c h  o k azan ia  dyplom ów  w id a w a  
nycli p rzez K o m ite ty  O by w a te lsk ie  
ty in. k to r /y  s " ó j  obow iązek  w obec 
pańcstyy-a sp e łn i l i . ' Gi d o s taw cy  rzecz 
p ros ta ,  m a ją  p rzed  inm -m i p ie rw s z e ń ­
stwo. Obecnie, po dn iu  p ła tnośc i d ru  - 

j g i e j  rn iy  B lis topada , z- yvażn-e będą  
uyyażane ty iko  te d v n lo m v  na któ- 
lycli zńa jdzm  się a d n o ta c ja  o sp łace ­
niu d rm d e j  raty W  in te res ie  za tem  
yy-iasiiwni w szyscy sub sk ry b en c i  k ló  
rzy  o trzy m a li  d y n io m -  yymni p r /v  
yypłacaniu' d r u g ie ; ra ty  żądać  d o k o ­
n a n ia  ad n o tac j i  0 tem  n a  lyp lom ic .

Przyjęcie statutu, regulują­
cego sprawę uchodźców.
G E N E W A . (Pat.) K o n fe ren c ja  do­

ra d c z a  d la  sparyy uchodźco" ' rosy j 
skich. a rm e ń sk ic h ,  a sy ry jsk ic h  i tu ­
reck ich  zakończy ła  swe jn a c c  p r z y ję ­
c iem  konyyencji, reg u lu m ce j  'sfatut 
ty c h  uchodźcóyy W  konyyencji tej 
państyy a zoOioyciązują się do yy y daw a- 
i*ia ph szp o r to w  t zw nanscnoyyskico, 
yyażnycli n a ro k .  uchodźcom  stale  r e ­
z y d u ją c y m  n a  ich te ry to r ju m  i do 
niey\7y d a la n ia  u ch odźców  ze yyzglę 
dóyy innych , niż "zg iedy  bezpieczen- 
styya n a ro d o w e g o  i j io rząd k u  puhlicz  
nego. Rządy F ra n c j i ,  Belgji i E g ip tu  
yyyrazily gotoyyość natychm iasłoyyego 
^o d p isan ia  te j  kom veucji .  P o lska  r e ­
p re z e n to w a n a  b y ł a ‘na poyyyższej k o n ­
fe ren c j i  p rzez nac .z iln ika  /y m ir s k i ; ' -  
go i radcę  F iń sk ieg o .

Von Dircsen opuszs Moskwę.
MOSKWA. (Pat.) A m b asad o r  n i e ­

m iecki yron D irck sen  złoży) yy dn. ! 
b. m. prezesow i WC-IK-a K alin inow i 
syvc listy odyyołujące.

Von Moltke u Hinrienburga
BERLIN. (Pat.) P rezy d en t  H indcn  

b u rg  p r z y ją ł  yv dn. 2 b. m. ]>osła Rze­
szy N iem ieck ie j  yy Warszayyie von 
Moltkego.

Dowódca rumuńskich hitle­
rowców mldnowrny w Berlinie

BUKARESZT. (Pat.) U jaw niono fu sen 
sacyjną sprjiwę, były szef w ydziału pro 
pagandy n iem ieck ich  narodow ych soejah  
stów w B erlinie Schneider m ianow ał przv- 
yvodeę h iilcrow eów  rum uńskich F abneiusn  
kom endantem  na Rum unję. Prasa rumuńska, 
a nawet niektóre dzienniki niem ieckie wy 
chodzące w Rumunji, jak np. „Neue Z tg .' 
protestują ostro  przeciw ko temu faulow i, 
tędąeem u rażącym  przykładem  m ieszania  
się  N iem iec do spraw wewnętrznych ruinuń 
skieh.

Soór o „krótko— *' 
i „długpęłowrów*1..

Rż YM (Pa.l). W  „Giornale dAtalie" uka 
zał s ię  arlykul pud tyk: ,,Faszyzm  i faszyz- 
nsy” . :— Autor, analizując kierunki faszystów  
■skie poza granicam i W ioch pisze

W yznaw cy ..czystej rasy* zapom inają, i e  
T eutonuw ie są produktem  zm ieszania G olów, 
W andalów  i Słow ian. I  i .a ża ją e  królkogłow  
eów w loskieh za rasę niż-zą. ideolodzy czy  
slo.ści rasy, n/c pam iętają, że Buszm eni, Ho- 
tentoei i E skim osi są przedstaw icielam i dhi 
goglow eów , m im o że nie należą do rasy aryj 
sk iej.

yf1 dalszym  ciągu, przeprowadzając a n a li­
zę różnicy m iedzy faszyzm em  w łoskim  a, hi 
tleryzm em  aulor określa faszyzm  jako „syn­
tezę Ii: rm nnijną-\ której za godło służyć lim 
że .,aeqi*ita.s", godłem  hitleryzm u tym ezasein  
liurże być tylko „furror".

W  konkluzji autor stw ierdza, że K lołna  
różn iea m iędzy faszyzm em  a hitleryzm em  
leży w różnicy, jaka zachodzi m iędzy men 
t: Ine.ścią łacińską i ieuloiudią.

Kronika telegraficzna.
—  B ilans ogłoszony przez Bank Erancu 

-ki, oip«-acn\v:i,iiv w dniu 2T paźdz wykaizuje 
zimniejszenie się  a tly w ó w  o TÓ0.0.35.314 fr.

— .siezia .ny osebnik  zranił ciężko w Bu 
karev/W'ie kilko ckisa-mi sztyletu  komisarz?. 
knUfwskińlęo jplk. (iaird-iami. Jak się  zdaj? 
'był lo iiJU zu m ń t osobistej.

•— Gwałtowny cyklon naw iedzi) P o łu d ­
niow e F ilipiny. \\'-g  dotychczasow ych wia- 
domoiśei, uliaraini huraganu padfo 6 /ab;- 

ly e li i II rannych.
D ługotrwałe deszcze w południow ej 

Mbanji spe wo-doiiah- w ystąp ien ie rzek z 
brzegów. W ielkie ob**irv są zalane. W edług  
j)icrws,zych w iadom ości liczba ofiar w lu ­
dziach wynosi 30 osób.

—  Sterowane n iem ieck i . Hr. Zeppelin" po 
M-rócił d o  1- ricdrięhshaf cn, dokonaw szy po 
druży okrężnej nad Ameryką Południow ą i 
P ółnocną. W ciągu tej podróży .Zeppelin"
przebył 30.000 km.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
WARSZAWA. (Pat.l Giełda: Londyn 27,6fi 

—  27.70 —  27,83 —  27,55. Nowy York kabel 
5,70 —- 5,79 —  5,73. Paryż 34.86 —  ,34.95 — 
34.77. Szwajcar ja 172,65 —  173.08 — 172,22, 
B erlin w  obr. pry w. 212.45.

Dolar w o/br. pry w. 5,82.
Ru obi zloty 4.70.
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Niemajz własnej gospodarki bez 
własnej kapitalizacji.

Przemówienie Prezesa Centralnego Komitetu Oszczędnościowego 
Rzeczypospolitej Polskiej Dr. Henryka Grubera, wygłoszone przez 

Radjo dnia 31 X 1933 r. z okazji „Dnia Oszczędności".

Dekrety o uposażeniu pracowników
państwowych i wojskowych.

G d\ M iędzynarodow y In s ty tu t  O- 
szczęduosc iow y po raz  p ie rw szy  p r z y ­
p o m n ia ł  rolę, k tó rą  o,|J#*'yi\va o sz c z ę d ­
n o ść  w życiu n a ro d ó w  i p a ń s tw ,f  
św ia t  zn a jd o w a ł  się w ok res ie  w ielk ie  
go p o w odzen ia .

I Polsce  słowo k ryzys  znane  by 
ło racze j  z op isu . O b ra z  ten  zm ienił  
s ię  w ciągu o s ta tn ic h  d w ó ch  lat w spo  
sób  zasadn iczy . D o tk n ę ło  nas  p rz e s i ­
len ie  gospodarcze , -które nazaw sze  po 
za s ta n ie  p rz y k ła d e m  c iężkiego  ok resu  
życia  i . ro z w o ju .  P rzes i len ie  choć r o z ­
grywka się w is.kali św ia to w e j  os trzem  
sw e m  d o ty k a  p o szczeg ó ln e  n a ro d y  i 
k a ż d y  z n ic h  m usi sam  m yśleć  o d ro  
g a c h  wyjśc ia . N a ro d y  m n ie jz a m o ż n e  
n ie  m o g ą  n a ra z ie  liczyć n a  pom oc  ze 
s t ro n y  k ra jó w  zam ożn ie jszych ,  zwł i 
szcza, że o s ta tn ie  k o n fe re n c je  m ię ­
d z y n a ro d o w e  o g ran iczy ły  się  wdaści- 
w ie  do ra d y ,  aby  każdy n a r ó d  sam 
z n a laz ł  ś ro d k i  zwalczania  k ry zy su  u 
siebie.

W ten  sposób  pow ra c a m y  J o  je d \  
n ie  n a tu ra ln e g o  sposobu  b u d o w y  wła 
sne j  g o sp o d a rk i ,  k tó rego  dew izą  jes t .  
tv lko  ten n a ró d  może liczyć n a  u t r z y ­
m an ie  się na  p o w ie rzch n i  k tó ry  w- sp.j 
só b  na j lep szy  i na jee low szy  sam  zago 
sp o d a ru je  s ię  u siebie. P o d s ta w ę  do 
tej g o sp o d a rk i  da je  Lworzenie w ła s ­
n y c h  kapitałów- d ro g ą  sy s tem a ty czn e  
go oszczędzan ia .  O szczędność  je d  
w ięc  zag a d n ie n iem  p rzysz łośc i  n a r o ­
d u  i ubezp ieczen iem  przećiw  t ru d  
n o śc io m , p rzed  k tó rem i może nas  p o ­
s ta w ić  dz ień  jutrze jszy . O p in ja  ja k o  
by n a d m ia r  kap i ta łó w  " sk a rb c a c h  m 
s ty tu c y j  oszczędnośc iow ych  by ł jedną 
z p rzyczyn  bezroboc ia ,  jes t  wr naszy ch  
w a r u n k a c h  p u s tą  fo rm u łk ą ,  gdyż k ra  j 
n a sz  n ie  wy tw orzy ł  p rz e d  k ry zy sem  
d o s ta te c z n e j  ilości k a p i ta łó w  o b ro to  
wych. B ezroboc ie  jes t  u n a s  w łaśn ie  
w y n ik ie m  b r a k u  ś ro d k ó w  r e z e r w o ­
w y c h  w ok res ie  d o b re j  k o n ju n k tu r y  
T w o rz ą c  " Jasn e  k a p i ta ły  p o d e jm u je ­
m y  w a lkę  z bez roboc iem . P ro g ra m  te  j 
w a łk i  je s t  d la  n a s  n ie ty lk o  p ro g ra ­
m e m  d o raźn eg o  z a t ru d n ie n ia  sze ro ­
k ic h  m as, lecz w k ła d a  o n  n a  nas  obo 
w iązek  w y tw o rz e n ia  w- k ra ju  tak ich  
w a ru n k ó w , a h y  s t ru m e iń  rąk , sz u k a ją  
c y c h  p racy ,  mógł ją  uzysk iw ać  stale, 
m ó g ł  z a rab b iać ,  k o n su m o w a ć  i odk ła  
dać.

M in iona  d o b ra  k o n ju n k tu r a  była 
w łaśc iw ie  k o n ju n k tu r ą  ,,na k redy t" .  
Żył0 się z p o ży czo n y ch  p ien iędzy , p o ­
trzeba p rz e ra s ta ły  wdelokroć m ożność  
za ro b k u .  M usiała  o n a  sk o ń czy ć  się, 
gdy  w ierzyc ie le  zażąd a l i  pożyczonych  
p ien iędzy . D obra g o sp o d a rk a  m u si  p  i 
legać na  harm om ji pracy z p o t r z e b a ­
mi. Aby h a r m o n ję  tę  o s iąg n ąć  trzeba  
v, u m y s ła c h  lu d zk ich  u t rw a la ć  te 
w szys tk ie  w arto śc i ,  k tó re  się sk ła d a ją  
n a  po jęc ie  p rzezo rn o śc i  i za radności.  
T a k  p o ję ta  oszczędność , ło  n ie  tylko 
m yśl o  ju t rz e  w ścisłem  s łow a  znaczę 
m u ,  to już o rg a n iz a c ja  p ra c y ,  k tó ra  
n ie  p o z o s ta je  w p ra w d z ie  w tyle za po 
ł rz e b a m i ,  ale  ich  zby tn io  n ie  w-yprze 
dza. D o b ra  g o sp o d a rk a  ch o ć  n a  n i ż ­
sz y m  poz iom ie ,  lecz taka ,  z k tó re j  w  
d ro d  tce n a tu ra ln e g o  rozko ju  będz iem y  
k ro c z y ć  k u  górze  —  to n a j le p sz a  p e r  
-speklywa przyszłości.  W a lk ę  z k ry zy  
-Sejn m us i  p o d ją ć  k a ż d y  n a r ó d  wła- 
sn e m i  siłami. M etody  Walki 7, t ru d n o ś  
eia-mi w p a ń s tw a c h ,  k tó re  w ytrw ały  
p rz y  w a luc ie  złotej, są  j e d n a k o w e  i 
p o le g a ją  n a  o g ra n ic z e n iu  w y d a tk ó w ,

zw iększen iu  d o c h o d ó w  i pożyczce we 
w nę trzne j .  Je d y n ie  d z ięk i  ty m  śród  
k o m  m ożna  p o k ry ć  def icy t  b u d ż e to ­
wy bez e k sp e ry m e n tó w  zag raża  jący cli 
w alucie.

P o lsk a  na leży  d o  p ań s tw , k tó re  
swój w ie lk i  deficyt b u d że to w y  wy­
ró w n a ły  poŻY-czką w ew n ę trzn ą .  Cała 
su m a  n a sz y c h  w y d a tk ó w  p a ń s tw o ­
w ych w-ynosi nie o w ie le  w iecej od 
k w o ty  sam ego  de f icy tu  b u d że to w eg o  
F ra n c j i ,  p rz e w id y w a n e g o  p rzez  m ia ro  
d a jn e  czy n n ik i .  Jost to ch y b a  n a j le p  
szy p r z y k ła d  nasze j  oszczędne j  g-ospo 
darfki i sam o o g ran iczen ia .  Z d a jem y  so 
bie s p ra " ę ,  że o ra c a  nasza  jes t  w ła ś ­
c iw ie z a p o c z ą tk o w a n ie m  na  wielką 
ska lę  w łasnego  kapitalni, b u d o w ą  trw a  
h e l i  podstaw  nasze j  gospodark i .  P o ­
m im o  głosów pesymistów- o d ra b ia m y  
zaległości lat d aw n y ch ,  idz iem  kom 
se k w e n ln ie  k u  p o p ra w ie ,  bo zdajem y 
sob ie  sp raw ę, że  n ie m a sz  zd ro w e j  g o ­
sp o d a rk i  nez w ia ry  we w łasne  siły.

AA ,,D z ienniku  ' f p i tu w 1' z dniu 31 uli. i>_. 
u k a za ły  s-ię . rozporządzen ia  P re z y iE n la  Rze­
czypospo li te j  o  'uposażen iu  i funkcjonarjuszów  
ipaństw owych. sędz iów  w sad o w n ic tw ie  pow 
-szech-nc-m u a d m in is t rac y jn y m .  ora:ż iprołta 
ra to rów ,  -oficeców i sze regow ych  polic ji pań 
sitwowej i s t ra ży  g ran iczne j ,  wojska,  o raz  rs-z 
(poirządlzonie o zmnanie u s taw y  iz dlnia 11 g ra d  
nia 1923 r .  o zaopatrz* niu emeryta.Inem fun 
k e jo n a r ju szó w  p a ń s tw o w y d i  i zaw odow ych  
wojskow ych .

W szy s tk ie  le rt iąporzadzemic b ę d ą  obaw ia  
■zywaty od dn ia  1 lu tego 193-1 r.

Rozporządzenie o uposażeniu 
funkcjonarjuszow państwo­

wych.
ob e jm uje  f u n k c jo n a r ju fz ó w  cyw iln \’-ch admi 
■nistrjcji p aństw ow ej ,  p ro fe s o ró w  i aaufczy- 
•cieli p ań s tw o w y c h  i publicznych ,  oraz  firns 
c jo n a r ju s z o w  s t ra ży  w ięziennej .  Ddkrat u-Ma- 
la uposażen ie  zasadnliCiZO w 12 g ru p d ęh  ' \ e d  
ług n as tęp u jąc y c h  staw i  k miesię  ■znycli w zio 
ty c h :  1 gruipa —  3000 zł. iniesięczmie; II g m  
pa  —  2000 zt. mieaięezJi ie; 111 g ru p a  —  t.óOO 
zt. m iesięcznie  IV  g ru p a  .■ 1000 zt. miesię 
•e-zipiie V grupa  —  700 zl m iesięcznie ;  VI g ru  
pa  —  4-50 zl m iesięcznie ;  VII g rupa  335 /ł.  
miesięczjnie; VIII g ru p a  —  i260 zł. mi-espjęz

siie; IX grupa  — 210 zł. im.; X g ru p a  — 160 
■zł. m. X! ą r u p a  —  130 zl. 11 1 .; XII g rupa  100 
zl. nrieisięaznie.

Stawki sk a łk i  iowune. zostały  w fen  sposób, 
że o d p o w ia d a ją  one .  inntiej więcej upojaiże­
nili fiin.kcjonarjuisza 'państwowego' w szczeń 
lu b z j jdinym człoinkiem rotllziny i z do 
da tk iem  m ieszk an io w y m  w ś red n ie j  klasie 
m ie jscow ości  w k a ż d e j  1 . obecnie  o b o w ią z u ­
jący ch  10 grup  tiiposażeiutśa. TejjlO g ru p  uiposa 
żi n w  zaś zas ta ły  o d pow iedn io  pom ieszczone  
w no w y ch  12 g rupach .

Z niesione  są  szczeb le  oraz  d oda tk i  rodz in  
n y  i m ieszkan iow y .

P rz e w id u je  się  n a to m ias t  dodaltki lokal 
•no, k tórędję .da  uw zględn ia ły  wyją-lkowe s to ­
sunk i  d ra ż y ź n ia n e  w .stolicy i -ewentualnie 
w 'n iektórych o b sza rach  k r a ju ,  w G dańsku  i 
z a g r a n k ą ,  d o d a tk i  fu.kcyjne d'la r-łanowi-;* 
k ierow niczych.  wreszcie d o d a łk i  s łużbowe, 
u azsad n io n e  szczególnem i w łaściwościami 
służby. Zasady  nrzyzinaw-ainia łvch  d o d a tk ó w  
o kreś lą  ro z p o rząd zen ia  wykonawcze .

W szystk ie św iadczenia pieiaężfir wyplaea  
ne funkejon iiju sziu ii państw ow ych sq wolne  
od op łat em erytalnych i podatku dochodow e  
go. P rz e c ię tn a  wysokość  ty c h  nąloiżoo.ści w 
k ażde j  g ru p ie  u p o sa ż en ia  .została oczywiście 
rów nież  w k a lk u lo w an a  do s ta w e k  uptnsażi ■

Proces o podpalenie Reichstagu.

F)ymitrow znowu wyprowadzony z sali sądowej.
Rozprawa środow a rozpoczyna, s ię  na­

stępu jaceir  zajściem : P rzew odniczący w
ostrym  ton ie stw ierdza, ż.e ty lko  wskulek  
n iedosłyszen ia  nie zaprotestow ał wczoraj z 
m iejsca przeciw obraźliw ym  słow om  D ym i­
trowa. o zespole św iadków prokuratora, z a ­
czynającym  się od posłów  narodow o-soejali 
stycznych , a kończącym  się na złodzieju . To 
odezw anie s ię  oskarżonego D ym itrow a  
m ów i przew ądniczący —  było szczytem  b e z ­
czeln ości i św iadczy, że D ym itrow  m usi 
b ‘ ć krótko trzym any. Kiedy Dym itrow chce  
eoś pow iedieć, przew odniczący przerywa mu. 
D ym itrow  głośno: ,.A oelkiselier Beobachter-' 
m oże być zadow olony. (G łówny organ hitlc 
row ców . Trzyp. Red).

t ła  to przew odniczący w porozum ieniu z 
trybunałem  w yklucza Dym itrow a. którego  
w śród protestów  policja  w yprow adza z sali.

C iekawego charakteru nabiera rozprawa  
w chw ili zeznań dziennikarza niem ieoko-na  
rodow ego Joba Zim m erm anna. Św iadek ten 
zgłosił się  dopiero z końcem  w rześnia na po 
iieję. Twierdzi, że  na, krótko przed pożarem  
parlam entu sp o lyk a l Turglcra w tramwaju
i Torgler w rozm ow ie iłżywać m iai ostrych  
pogróżek pod adresem  rządu.

M. i. Torgler pow iedzieć m ial Zim m erm an  
now i, że  „jeszcze nie całkiem  spraw a jest 
przegrana i gdy żagiew  zapłonie, proletarjal 
da stosow ną odprawę'*.

Z dalszego opow iadania  Zim m erm anna  
wyniku., że  w ciągu kilku lat spotykał często  
Torglera. zasiadając w d zieln icow ej radzie  
m iejskiej. Torgler m iał być w-ówezas bardzo 
radykalnym .

AA obee zeznań Zimmermanna. osk . Torgler" 
ośw iad cza , że  w szystko to jest wytw orem  
fantazji i- w ym ysłem . „M usiałbym  być chyba  
ostatnim  durniem'* —  pow iada Torgler- — 
gdybym  w obec jak iegoś reportarzyny kon 
eernu Seherla, który przys.adl s ię  do m nie 
biadał nad swą biedą i używ ał takich w yra­
żeń. Teraz ten pan, sta jąc przed n a jw ^ szy  m 
sądem  niem ieckim , chce grać rolę bohatera.

O brońca Sack przj pom iną, że po za m a ­
chu w prasie i na ulicach sły sza n o  często  
słow a: „żagiew, rzucona przez kom unistów  *, 
,,hasło powstania*' —  gadania te m ogty in­
sp irow ać św iadka do je g o  zeznań. N iczro  
zum iałem  jest bow iem , d laczego  św iadek do  
piero we w rześniu zg łosił s ię  z tem i rewela 
cjum i.

Zeznaje górnik kunzak , kilkakrotnie ka 
rany za zbrodnie przeciw  obyczajności i za  
rabunek. Przypom ina sob ie, że w idział van 
der I.ubbego w roku 1925 w D usseldorfie na 
tajnej konferencji, która zajm ow ała s ię  spra 
wą organizacji czerw onego frontu w śród m lo  
dzieży  holenderskiej. Lubbe liczy ł lat 17 mu 
w ił słabo po niem iecku.’ Na konferencji pod 
kreślan-o że  kom uniści na każdy akt terory  
styczn y  strony przeciw nej m uszą bezw zględ­
nie odpow iadać terorem .

Na pytan ie skąd tak dobrze pam ięta szeze

goły, Kunzak odpow iada, że pisai pam iętnik  
ale sp aliła  go jego żona.

Obrońea T eichei! kom unikuje, że Kunzak  
w liście  do sędziego  śledczego ofiarow ał sw e  
usługi że w ciągu 8 dni gotów  jest ..wyplo  
szyć z kryjów ek grupę teroryslów , będących  
w spólnikam i Lubbego(iyi—  o ile otrzym a ur­
lop z w ięzien ia . Terroryści ei w edług lisłu  
Kunzaka —  , ukrywają się  na pew no u 
sw ych  przyjaciółek-'.

Oborńea -Sack m ówi, że jest przecież .nie 
rzające, iż Kunzak, karany dw ukrotnie za 
zbrodnie seksualne, w ystępuje jako Sheriok  
H olm es w stosunku do rzekom ych kobiet, be 
dąeych  w spólniczkam i teroryslów . Kunzak  
żądał pozaiem  od sędziego  śledczego wyn-a 
grodzenia w  postaci darow ania mu reszty  
kary 1 odszkodow ania, p ieniężnego. W edług  
zeznań rodziny I.ubbego, oskarżony I.ubb*' 
nie m ógł być w styczn iu  ani w lutym  w  Dii 
seldorfie . Obrońea w nosi o  w ezw anie sze 
regu św iadków  mająeytN w ykazać alibi oska.r 
żonego. Sack w nesi w ezw anie świadków 7 
zagranicy: adw okata socja listę  dra Rasen  
feida, posłan k i kom unistycznej Reese, b. se  
kretarza pariji <-oc. dem . dra H ertza i b 
przew odniczącego frakcji soe. dem . t ir e t

schcida.. R osenfeld jest jednym  z u ie lic : 
nyeh em igrantów  niem ieck ich , który wyraził 
pełne zaufanie do trybunału R zeszy. W ła d /e  
adm inistracyjne m ogłyby mu udzielić glejtu.

Z eznaje asystent po licji krym inalnej. 
Spitz, pierw szy, który nazajutrz po zam ach 1 
przeprowadza! rew izje w m ieszkaniu Tor 
glera. Pow iada, że  żona Torglera m ówiła, iż 
m ąż jej bawi na prow incji. W  czasie rew ,/ji 
dw ukrotn ie była w zyw ana do telefonu.

Osk. Torgler wy jaśnia, że w ciągu przed 
południa istotn ie te lefonow ał do żony 7.,) 
wiudam ie.jąc ją, że pójdzie do prezydjum  
policji, i dodając jej otuchy.

W ezwana na salę rozpraw Torglerow a po 
twierdza ośw iadczenie m ęża, iż o  za,miar/e 
jego w yjazau na prow incję w iedziała.

Następny św iadek , agent policji Rhom aan  
aresztowa.ł nazajutrz po zam achu kom unistę  
K uehnego w jego  m ieszkaniu . Zastał la.n 
Torglera, k tórego nie poznał. Zapytany dla­
czego nie a rsz t\w a ł Torglera, ośw iadcza, że 
gdyby go  naw et poznał nie zatrzym ałby go, 
poniew aż — rozkaz op iew ał, że  m a aresztu  
wać K uehnego.

tern rozpraw ę odroczono do piątku.

W  p i e r w s z ą  b o l e s n ą  ro c z n ic ę  śmierc i

lUDWIKA NIECIECKIEGO
o d b ę d z i e  s ię  n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  w  s o b o tę ,  4 l i s t o p a d a  r. b. 
o g o d z  8-e j  r a n o  w  ko śc ie le  św. K a z i m i e r z a  

o c z e m  z a w i a d a m i a
R O D Z I N A .

Pogrzeb wynalazcy szcze­
pionki przeciwaruźiiczej.
PARYŻ. (Pat.) P og rzeb  prof. Cal- 

m e t te ‘a odby ł «ię w d n iu  2 b. nr. ra n o  
zgodnie  z w ółą  zm ar łeg o  z ja k  ,n a j-  
w iększjj sk rom nośc ią ,  Nie w ygłoszono 
ża d n y c h  p rzem ó w ień .  Na ' t ru m n ie  n ie  
sk ła d a n o  k'\viuló","Muii w ieńców . Po 
n a b o ż e ń s tw ie  żu łobnem  ipokronil t r u ­
m n ę  arcdbiskuip P a ry ż a  k a rd y n a ł  Ver- 
dier.

Zamach na p. Wolczyńskiepo
ŁÓDŹ. fPat.) W  dniu 2 h. m  dokonano  

w Łodzi zam achu na posła W olczyńskiego. 
Poset W alczyński który zajm uje stanow isko  
dyrektora adm inistracyjnego zakładów  i. K. 
P oznańskiego, wracał o  godz. 13 z fabryki 
do dom u. W  pewnym  m om encie do posła  
W olczyńskiego podszedł jakiś osobnik, któ 
ry w spsób agresyw ny zażądał przyjęcia go  
d o  pracy w fabryce. Gdy poseł odpow iedział, 
że spraw y firm ow e załatwia, w yłączn ie na 
terenie fiibryki I udał s ię  w dalszą  drogę  
osobnik ów zastąpił m u drogę, zam ierzając  

• s ię  jednocześn ie  na W olczyńskiego rzeźnie- 
kirn nożem . Posei zdr.łai odepchnąć n a p a st­
nika i wyrw ać mu 7. reki nóż. Nupu.stnikiriu 
okazał się1 n iejaki Sztencel.

Wynalazek gazochłonnej 
waty do okien.

ŁÓDŹ, (Pat). Jeden z łódzkich  przem y­
słow ców  dok on a ł w ynalazku polegającego  
na tern, że przez ..abezpieezenie ok ien  i drzwi 
watą przesycaną speejałnem i substancjam i 
chem icznem i bakterjobójcizemi i gazoehlon- 
nenii każde m ieszkanie sta je  sic  całkowicie  
izolow ane na wypadek n iebezpiecznego ata 
ku lotniczego. W ynalazek  został opalentow a  

,n y . Wy nalazek ina i zw ykle właściwości- prak 
tyczne, jest bow iem  zabezpieczeniem  przed 
chłodem  i w ilgocią , wobec czego  w ym ieniona  
w ata znajdzie sic  w sprzedaży już obecnie. 
LOPP. doceniając wagę w ynalazku, zaw ar­
ła z wynalazcą urnowe, m ocą której Liga 
zaopatrzy wato gazoeh łonną we w łasne ban ­
dero le  i- będzie pobierała część ceny sprzedaż  
nej dla sieb ie. Z ram ienia Ligi urnowe podoi 
sa ł gen. Berbecki.

i ; Poiii i n świata
—  DYGNITARZY — DYPLOMOWANYCH  

PILOTOM manny coraz więcej. Osta-tinio 11- 
końozyt kurs pilotaż-at i przygotowuje, się do 
egzam inu .na dyplom  piloH a.sportow ego wińep. 
1111,11. Knzyszitof Siedłńdki. Powieti-ża?e sżituki 
crmdjmje leż" z w ielki cm ipod-oibno pow odze­
niom m arszałek Sejmu, kazifuieirz Switailski 
kBjryj śzkoli 6ię .11:1 samo-locic Aeroklubu  
W  airsxa w sik i eg o .

—  PROCES O „12 KRZESEŁ" wszczęli 
l i łe rac i  Józef  Willtliu i Jeejsp Puc-zkow^ki 
p rzec iw  p, Roiseiiowi, kierow nikowi wytwói .. 
ni  „Rcx — W m lfa  W ora  „12 kirze-seł" na  kr.; 
eita. Swego czasu  ci d.waęj p ro p o n o w a l i  Roso 
n o w i 1 scoinujrjii.sz. k tó ry  Rosem -bdrzireił. Otóż 
w filmie, 'nak ręconym  według  nowego  seeinir 
ju.sza, p ió ra  I iem a ra ,  k i lk a  soch jes t  pomys 
tu Witillina i Paczkowskiego...  Zobaczymy, 
co są d  powie,

— 500 ZL. KARY ZA MEZAMELDOW A- 
NIE loka to ra  wy m ie rzy ł  -sąd ad min.iistnrey juy 
w K atow icach ,  .nie jakiej  Marcie  Heydowej.  
Lokaito łem ty m  byt... J a n  Malisiz, m o rd  er,-a 
po ez ty l jan a .

—  NIKIEL DLA NIEMIECKIEGO PRZE 
MYSŁU W OJENNEGO z ak u p u je  w K anadzie  
k'0'iiceriu ,.I. G. Farfręn —  CucłuWtłłe*'. Osl.it- 
11 io ,n a b y to  ]() llys. tom i m asy  n ik low ej ,  c > 
się ró w n a  akoło- '5  lvis. t o m i  czy-steko n ikh i

—  GEN. WEYTiAND p o je c h a ł  do Marok- 
kii, by ł\ ziąt;.«0:,sloi]>iście udz.i ił w ułolże-uiu 
pllanu l ikw idac ji  g ra su jący ch  lam  Jjjfind p ow  
stańczycii .

—  ŻYDOAVSKł TEATR W B E R E lN lE
pod haidem ,Żydzi dla Żydów" sk u p ia  dosko 
małe siły w szys tk ich  dżiedizim sz tuk i.  Do z a ­
rządu  te a t ru  weszli;  b. d y r .  opery  b e r l iń ­
sk ie j  Maks Singer, rerżyser B arnow sky ,  a i iv  
sta —  muizvk Kreutzor,  m a la rz  L ie h e rm a n u  
i p isa rz  W a s se rm a n n .  T e a t r  udzie li  scen y  d'.a 
w sze lk ich  ro d z a jó w  scen icznych :  opera ,  ko. 
meidja;. draimat, konce-rf, rew ja  —  wszystko 
wystawiainie siłatni żydtiwskie ini,  kltórć z-ostu 
ły p u z b aw io n ę  praicy w n iem ieck ich  WŁtya-ah 
Na zaczęcie se z o n u  w y b ran o  N a tan a  Mędr 
ca.“ Lessinka.  W  przyszłości  przewidiziane są 
jed y n ie  uitwory p isa rzy  żydowskich .  Ciekawe 
że fenitr t e n  Ircdzie m ógł oriwsaeć się jedyn-ie 
w  p ra s ie  żydowskie j,  P ra sa  miemięcka n ie  
m a  p r a w a  zam ieszczać  n a w e t  recenzy j  7. lego 
teatru;

n ia  zasadn iczego  przez o d pow iedn ie  z.mnicj 
szen ie  tych s taw ek .

R o zporządzen ie  p rz ew id u je  ,zaszeregovcu 
nie fu n k c jo n a r ju s zó w  p ań s tw o w y c h  dc1 no. 
wy.cłi g rup  u p osażen ia  przez radę  m in is l ró  c, 
przyczem  utrzym uje się  aw ans autom atyczny  
nauczycieli. W  okresie  przejścfewyiii  doko 
nairm będzie zaliczenie ipoz-ostującyeli o.bee-nie 
w s łużb ie  funik-kcjanarjusżów państwowy-- '!  
■dó now ych  g rup  uposażen ia  drogą  zarządzeń  
władz Z aznaczyć  nalaży, że nowe przepisy  
uposażen iow e nie zostały opracow ane pud 
kątem  w idzenia oszczędności skarbu pa.ńst 
wa, a zatem  posa o d chy len iam i w dól I ih 
w,górę od obeehie  pobieraniOgo u p o sażen ia  )i 
DOiszczególnych funkc  jo n ar ju szó w ,  k tó re  lo 
odchylen ia  m u szą  powstać  .ze wzgilędów tecn 
niczinych, zaliczenie nie spow oduje naogół 
zm niejszenia  obecnie pobieranego uposaże­
nia. Dla wy ró w n an ia '  wsipoimnian-ego znmie i  
•szćoip upoSił,żenią w posziazogólnycli wypa  ) 
kach, p rzo w id u je  ro z p o rząd zen ie  spe c ja ln e  
fu n d u sze  budżetowe.

.Po.zralteini rozporządzeinie nie zaw ie ra  zna 
c za ie js ry e l i  zm ian  w s to su n k u  dtr -cjtecnm 
obo wiąz u j ą c y r b  p rzep isó w  u,|>o..aiżenio'wveii 
u5r»ymuje w ięc pom oc lekarską, ulgi koiejo  
v,e, które przyznaje ncd-o m ałżonkom  funk  
cjotiitrjnsza pai?stwo\vego, bezprocentow e za 
liczki na uposażenie, specjalno wynngrnrizc 
nie za pcace uiczw iązanc zc stanow isk iem  
ślużfcowcm oraz pośm iertne.

Roźporządzenie o uposażeniu 
sędziów i prokuratorów.

opar te  j jd l  na zasadas-lt ana log icznych  - za 
sad am i  -rozporządzenia’ © upostiżcniu fumk-jo 
natrjuszów państwcwy-ch, usRala jed n a k  o d ­
m ien n ą  p-od w.zg-lędesn gru'p upo.suiżenia t sl-i 
wek italM;lę uipoisażenia zasadniczego:  I g ru p a  
1,100 zt. mieiSiięe.Miie; )I grupa  800 7.t.: IH 
grupu 575 zł.; IV g r u p a  — 424 zł.

Rozporządzenie o uposażeniu 
oficerów i szeregowych.

policji państw ow ej f straży granicznet różni 
-się od p rz ep isó w  o Uposażeniu fainA-ejWarpi 
szów  p a ń s lw o w y ch  jcdyn ie  fidlniienną -tabelą 
u p o sażo n ia  zasadniczego, w k tó re j  - Ustalono 
ikrśc g-rup up os ulżenia ,z oilpow-ii',-! ni.-in doslo  
sowii-niean łstaweik zgodnie z arga-nizacyjnym 
u.ktaili-ni s topn i  służbowy-ch w łych  rodzą  
jacłi 's tuż l iy : I g rupa  —  1000 zt. miesiec-zui 
II gruipa —  700 zł.; III g rupa  -  500 zł.; I ' /  
gruipa —  430 zł.: V g ru p a  JJ35 zł.; VI grupa
—  270 zl.; ’J.l g rupa  —  240 »!.; VIII gruu.i
—  200 zł.; IX g ru p a  —  180 zł.; X g ru p a  - 
160 zł.; XI g rupa  —  150 zł. mie„s.ięe7„nie.

Rozporządzenie o  uposażeniu wojska o b e j ­
m u je  norm'wy uposażtuilia zawodkm-ych uAi 
s k n y c l .  oraz  pe łn iący ch  obowiązkową- slnz 
hę w o jskow ą  i pow ulany i  h do „służby wuj 
skierwej w 'drodze m obil izacj i  i f. p.

IfsUmijąc nao-gół iHrajogiczine -normy upo 
sażciniii H  p rzep isam i o u p o sażen iu  f u n k c j i  
n a r ju szó w  p ań s tw o w y ch  przew idu je  od rębne  
staw,ki upo sażen ia  zasadniczego w -slłnli-ey i 
poizit s to l ic ą  o-raz dla sa m o tn y c h  i yitrzy-mu 
jący ch  ńodzinę według n as tęp u jące j  t a b e l ’. -

W stolicy: lńa rsza tck  —  3.450 z.t. mię
siętiz-nic; ge-nertil b roni  —  2,300 zl.; generał  
dywizji  —■ 1,72-5 zł.; genera ł  b rygady  —  l.i.Mi 
zł.; putko'wni-1. sa m o lu y  —  710 zfoKych i z r > 
rlziiną —  815 zt.; p o d p u łk o w n ik  sam o tn y  - 
568 zt., z rodziiu] —  64^,21.; m a jo r  -samotny 
-— 485 zł z rodz iną  5n0 zł.: k a p i ta n  sam oln«
— 390 zt., z rod,z. 465 zł.; p o ru c zn ik  sam.
•—■ 290 zł., z rodiz. 365 zł.; p o d p o ru c zn ik  Sa n .  
235 zł., 7. r-"-1/. -306 zt.; c h o rąż y  s a m o tn y  -  
250 id , z icoMz. 340 -zt.; sl s ie rżan t  sam otny  
•— 215 zł., z rodź, .305 zt.: s i e rża n t  s-am. - -  
191 ,zt., ,z ro.dz. 277 zł.; p lu to n o w y  sa-motny — 
171 zł,  7. -rodziną 237 zł , k a p ra l  sa m o tn y  — 
162 ,ał., z rodz.iną 187 zł.; st . m arynarz- "O-- 
lnwlny 140 ,zł., •/. rodz-iną 170 zł.

Nu. p ro w in c j i :  — m arsza łe k  —  .3000 zt
m iesięcznie;  g enera ł  dywfi-zji —  1500 zł.; ge 
nora . nwgady  —  1000 zt.; pui-ko-winik sa-mo;- 
ny  6.32 zł.,z rodź. 71$ ,zł.; p o d p u łk o w n ik  sam 
524 ,zl... z inodJz. 580 zł.; majo-r s-:vmotny 43 .1 
l i., t rodz. 490 zł.: k ap itan  sanrottiiy 345 zł ., 
z. ro-(l7,. 100 zt p o ru c zn ik  s a m o tn y  265 z l , 
z rodz. .324 ,zł.; p o d p o ru c zn ik  s a m o tn y  20-i 
zt.; z rodz 266 zt.; cho rąży  s a m o tn y  230 zl 
z ro d z in ą  .300 zł.; st . sicpżan-ł sam o tn y  19) 
zt., z nod.z 265 zł.; s ie rża n t  sam . 172 zł., z 
ro-dz.;v.ą 242 zł-: J>luE saimot-uy 152 zt., z rodz. 
£02 zt.: kap-ral sam. 1,37, z rodz. 167 zl.; - -  
s-t. „ m r y n a r z  -s-a.moitny 125 7.1., z rod.z 150 r.\

R ozporządzen ie  -to p rz e w id u je  dodńfki 
w yrów nacze  d-la w ojskow ych,  k tó rzy b y  przy 
zasze regow an iu  ich do now ych  katego-ryj 
płac  o trzym nti  pła-cę ni/.szą o'd obecnie  poble 
ranej .  ■tdodatki te p rzys ługu ją  w szczególno 
ści. o f ice rom  odl p u łk o w n ik a  wdół, p o b m ra ją  
cym  t-beenie uposażen ie  wyższe, ,ir,liż w iszczę 
bl-u ,.h “ w dainej grii])ie i 'w szys tk im  szereg-o 
wy-m p o b ie ra ją c y m  uposażenie  w y ższe j  n iż " 
szczei])ilu „ a "  w d a n e j  g rup ie  uposażen ia ,  -lo 
czasu  'w yrów nania  p łacy  w sk u lek  a w an su .

Przepisy uposażeniowe dla 
pracowników przedsiębiorstw 
i monopolów państwowych.
w yuiii-gają n o r m  odręb n y ch ,  dosł-ospwa-ny.ti 
do  c h a r a k te r u  p rz em y s ło w o  —• h a n d ló w ,-go 
tyzjh insly tucyj .  -Przepisy te zoidnmą w ydane

d rodze  ro zp o rz ą d ze ń  rad y  m in is t rów . ł,'p > 
-sażeiniie- p ra c o w n ik ó w  p rzed s ięb io rs tw  i m ono  
po łów  p a ń s tw o w y c h  będzie  wolne od opłat 
emerydałnych i p o d a tk u  docliodo-wcgo. 
(Lsikira).

SŁUCHOWISKO
Przedewszystklem orawo.

W  LondAmie zdarzy ł  się  n ied a w n o 1 b a rd z o  
c ie k aw y  w y p ad ek  h ian d r j i  k tó ry  zoslaJ roz- 
t r ą b io n y  p-rzez i łam ti jszą  p rasę ,  a naweit zau 
w ażony  przez k o n ty n e n ta ln ą .  W y p a d e k  teu 
u w a ża m y  7,a godny przyfotzetnia.

Pan i  LotUie Agnes Gravcs — Nmith 20-tct 
-nia bru-nClka dłu-żej niż r a k  «żyła n a raz  z. 
d w o m a  po ś lu b io n y m i m ężam i. u k ry w a ją c  
p rzed  k ażd y m  fuikt Isłni-enia swego dru-git-go 
m alż en k a .  I ży łaby  pew nie  d o tąd  w szczę­
ściu,  obu da rzą i  ipo-równa sw-emi ,vzg‘lędami 
i pieez.ołowito'ściąj g d y b y  nie t-o, iż zaszedł  
faM  wyżs-zy p o n ad  je j  s t a ra n ia  i p o n a d  wy 
-rozumaalośe je j  mężów. F a k tem ,  kitóry zbu- 
rzył ca łe  d o ty ch c za so w e  szczęście  byto to, 
żi? jeden z m ałżo n k ó w  byt  poilicjaurtem.

-Pani Grayes —  Sm ith  mia ła  więc dw u m at 
ż-onko^ — jeden nazy w a ł  się Graves, a d rug i  
nazy w a ł  się  Smith.  Gra-ves by ł  kond-uktorem 
koleś podziem nej ,  mc-lro, a Sm ith  b y t  ipo-lic- 
jańtciro, oba j  -nosili un ifo rm y , k o b ie ty  tu-bią 
m u n d u ry  i Iul)ią ludzi^ k tó rzy  k ie ru ją  in n y ­
mi. Kiedy konau-ktor gw izdnie  —  wszyscy 
muszą  jechać .  'Kiedy po l ic jan t  podn ies ie  rę 
kę, w.szsiscy pow in-n^s ię  za-t-uzymBć —  jakże  
Iti nie pokiH-liać d w u  łaiki.-ti dzie lnych  eh łcp  
c ó w 1?

Je d e n  m ia ł  dyżury  noene, a dirugi dyżury  
dz ienne .  —• iDI-użej niż rok, żaiden 7, n ich 
n ie,  wied7.iał, że w tej sa m e j  dzie ln icy , w 
praw ie  tak im  s a m y m  dbniku, k w i tn ie  jakże  
podoibina, # 0  jego idyll i idylla.

I .o tt ie  dla obu -byta wierną,  z a jm o w ała  się 
k u ch n ią  i c e ro w a n iem  k k a rp e tek .  Znała  ich 
d ro b n e  p rz y zw y c z a jen ia  i gusty. Stosow ała  
się do  n ich .  Sm ilh  lubił  p ieczone  go łąbk i  —  
co wieczór o t rzy m y w ał  pet-uy talerz .  Graves 
p rz e p a d a ł  za c ia s tk am i,  przyrzą-dizon-eani w 
doimu.'Ni-gdy ich nie b rak ło .  Obaj  mężowie  
byli  cudow nie  szczęśliwi. Oba d o m y  byty 
w zoram i p o r z ą d k u  i p iękna .  Żoma spe łn ia ła  
w szys tk ie  zachciank i.  Ryć m oże  o baw a  przed  
w ydan iem  się  se k re tu  byta  ty m  czy n n ik iem  
k tó ry  z I.offi uczynit  kob ietę  b a rdzo  k o c h a ­
jącą  i d a ją c ą  się  kochać.

Ale st-ru-mień n iep o k o ju  d rąży ł  je j  s-po-kój. 
Mijały m io d o w e  m iesiące ,  p rz y d a tn e  c iągłe­
mu p rzeb y w a n iu  w dom u. Z anos iło  się n a  
to, ‘żb -trzeba będzie „ p o k azy w ać  się“ Wtedy 
latw-o być zau w ażo n ą  -przez zna jom ych .

Bezpośrednią  p r z tc z y n ą  kata-sltrofy była 
sp ra w a  p ierśc ionka .  Pon iew aż  Lntte- co  dz ień  
d w a  ra zy  zm ien ia ła  na palcu pierśeio-nek. (W 
m ie sz k an iu  Sm itha  b y ta  z p ie rśc ionk iem
Sm ith  a, a w m ie sz k an iu  Gic iver a z p ie rśc ion
G raves‘a) —  w obawie  pom yłk i ,  kup iła  sob ie  
trzeci, a m ężom  w yjaśn iła  że zgubiła  p ier
ici-onek.

i
W k i lka  cluii potom Sm i/t h z jaw ił  s ię  u | -  

m iech n ię ty  z nowym, p ięknym , p la ty n o w y m  
ipieirśeionikiem.

f o  była  k rop la ,  k tó ra  p rzela ła  naczynie  
LojtUe wybuchła  chis-leryczny-m p łac ze m  i 
wyz-nału Siniith‘owi wszystko.

K iedy  jes t  się  p o l ic jan tem  —  obow iązek  
n a k a z u je  wyipełni-ać .zawodową funkcję .  —  
W du-szy p o l ic jan ta  n a s tąp i ła  rozpaez lhya  
w a lk a  -pomiędzy poczuciem  miłości,  a  o b o ­
wiązku.  Obow iązek  .zwyciężył Lottie  została 
Zaaresztow ana  ipr.zez m ęża.

N-a ro zp raw ę  sądo-wą przyszli  -obaj mężo- 
w ie. tr-zymajijc się  pod  rękę. O baj  zgodnie  
zeznali ,  że Lottie  by ła  ż o n ą  do-skonałą,  bez 
za rzu tu  i oba j  p ros i l i  t r y b u n a ł  o je j  un iew in  
nionie.

'Niestety p raw o  jes t  twairdsze i su ro w sze  
od suimień ludzk ich  Lottie  została sk a zan a  
na 6 m iesięcy  więzienia .  tuz.

Rewizia f aresztowanie 
w przemyśle górniczym.^
KATOWICE. (Pat.) Z polecenia  proku­

ratora >ądu O kręgowego. T okarskiego, prze 
prow adzono dzisiaj rew izje w biurach  
„W spólnoty Inieresów ', obejm ującej jak Wia 
dom o I .atow icką Spółkę Akcyjną dla gór 
nictw a i hutnictw a oraz górnośląsk ie Zjód 
roczc.ne Huty K rólewską i Laurę. AV w ynika  
przeprow adzonej rew izji aresztow ano Wal 
deinara Szezędzinę dyrektora działu księ ­
gow ego

Sytuacja w Palestynie.
JEROZOLIMA, (Pat). A resztow ano tu sze  

rrg kom unistów , oskarżonych o  podburzano* 
tłum u przeciw ko władzom . W edług w lado  
m ości, jakie nadeszły tu z Jaffy, Irabów ir 
Kontynuują .swą akcję strajkow ą, jednak już 
bez entuzjazm u. AK każdym  ra /ie  port jaff- 
■ki w dalszym  ciągu jest n ieczynny. 7 sia t  
ków  oczekuje w yładow ania.

Z teatrów stołecznych.
1 1 .

(Teatr Narodowy: „U mety11 X. H. Roztiworowskiego).

D ra m a t  R ostw o ro w sk ieg o  ,.U m e 
ly"  je s t  trzec ią  częścią trylogji.  Przed  
rozpoczQoient p rz e d s ta w ie n ia  zjtt"ia  
się na  t le  k n r l jm y  G ustaw  Buszyński. 
Pubtliczn-ość n ie b a rd z o  się ucisza, bo 
p rz e w id u je  sk ładkę .  O k azu je  się, że to 
w s tęp ,  s tre szcza jący  dw ie  p ie rw sz e  
części —  ,,N ie sp o d z ian k ę"  i „ P rz e p ro -  
w a d z k ę ‘\  M im ów oli n a s u w a  się m yśl,  
że  iszłuka, k tó ra  w y m ag a  s p e a k e ra  
m u s i  m ieć  w a d l iw ą  bu d o w ę . T a k  nic  
jest- T reść  wtsJępu p o w ta rz a  się ja k  
n a jd o k ła d n ie j  w d ja logach  i to odra-  
z u  w p ie rwszym  akcie...

Tryb>gja R o s I w o t o w  skiego opowin 
d a  dz ie je  Szyw^ałów —  ch ło p sk ie j  r o ­
d z in y ,  ży jące j  w* nędzy . P e w n e j  nocy  
w ch ac ie  S zyw ałów  z jaw ia  się obcy 
pain o  z a m o ż n y m  W yglądzie. S ta ra  
Szywalima, już zupełn-ie n ie  wie iskąu 
b r a ć  n a  k sz ta łcen ie  zdolnego, a m b i tn e  
go 4>yna F r a n k a  — n a m a w  ia w ięc s"4: 
go m ę ż a  do p o p e łn ien ia  z ab ó js tw a  i —  
p r z 3 jego pom ocy  —  m o rd u je  p r z y b y ­
sza  s iek ie rą .  O g ląd a jąc  t ru p a  p o zn a je  
w  n im  sw ego n a js ta r s z e g o  syna ,  k tó ry  
w y e m ig ro w a ł  p rz e d  laty du A m eryk :

Na ten w idok, do s ta je  obłędu . YYkrót 
ce p o tem  u m ie ra  w d o m u  ob łąk an y ch ,  
a m ąż jej rów n ież  kończy  życie w  wię 
z ieniu. Tuk kończy  się , ,N iespodzian  • 
ka- ...

F r a n e k  i „siostra jego Zośka, p r z e ­
noszą  się do m iasta . F r a n e k  zarab ia  
j 'k o  m u ra rz ,  lecz n ie  p rze s ta je  s tud  
jow ać. T e n  t r y b  życia p rz e k ra c z a  jego 
•s-ity i w zm ag a  jego n e u ra s te n ję  — 
jes t  o k ro k  od sam o b ó js tw a .  M ora ln ie  
i m aterja iln ie  r a tu je  g o  przy jac ie l  m u  
ra rz  —  F e lek  — n a rz e c zo n y  Zosi. Z 
w łasnej c iężk ie j ipracy da je  F ra n k o w i  
n a  s tu d ja .  czem um oż‘] i " ia  m u  „P rz e  
prowadz'kę,“ d o  lepszego życia.

F r a n e k  Szy w ała  zos ta je  P ro fe so ­
rem , D o k to re m  F ra n c isz k ie m  Szywal- 
sk im . S ta je  wdęc ,,L; m e ty “ sw o ich  p ra  
g n ień  i w ieńczy je z a rę c zy n a m i  z Lud 
k ą  Cimk iewiczów ną, c ó rk ą  bogatego  
sk lepilkarza-dorobkiew dcza. P a rm a  Lu 
d k a  nie  zna  p rzesz łości sw ego marze 
czonego. Odkryw-a tą dop iero  podczas 
ucz ty  A\eselnej, ma k tó rą  w p a d a  n i e ­
p ro sz o n y  Fe lek . Zrywra z m ężem , a on 
p o p e łm a  sa m o b ó js tw o .

„Sztuka R os tw orow sk iego  zaczyna 
się od rozmowy w k a w ia rn i .  P ro w ad z i  
ją  'kilku o b leśnych  „starców. J e d  
w śró d  n ic h  ra m o lo w a ty  h rab ia  k tó re  
go gra  W ęgrzyn ,  znów  u c h a ra k te ry  '-o 
w a n t  do iniepoznania. Djjalog płaski i 
n u d n y  d łu ż y  się w n ieskończoność .  Je 
śłi rzecz p łaską  ii n u d n ą  nie  u d a je  się 
p rz e p ro w a d z ić  w sp o só b  in te re su ją c y  
— lep ie j  jej w o e ó le  un ikać .

K ied y  ram oles ię  ro zch o d zą  —  z a ­
c z y n a  się d ja łog  p ro fe so ra  ze swoim 
p rzy sz ły m  teściem. P rofesor ,  razem  v.e 
s w o ją  n e u r a s te n ją  jes t  dosyć mdł*. 
N a tom ias t  sk lep ik a rz  - do ro b k iew icz  
jest  dobrze , m o cn o  n a ry so w a n y .  Z a ­
m o żn o ść  n ie ła tw o  m u przysz ła .  M usiał 
p r a c o w a ć  długo  i ciężKO. N iem a w 
nin i  nic z łaniego, p y sz a łk o w a le g o  
sMoba Pozos ta ł  człow iekiem  tsvardym 
i cz ło w iek iem  wmgóle.

W  d ru g im  akcie  asy.stujemy p rz ” 
uczcie w eselnej.  Pyszna  Ja n e c k a  w i-o 
li mattki. W ęgrzyn  Solski, jako  s ta ry  
p ro fe so r ,  p o k r y ły  o rd e ra m i  —  u m d a  
j ą  n a m  tro ch ę  ten b a n a ln y  ob iad . Ak 
cja -się ożywia, gdy  n a  scenę  w pada  Fe 
łc-k. Od ego p rzy b y c ia  z a c z y n a « ię wła 
śc iw y d ra m a t ,  a ró w nocześn ie  n iespo 
sób oprzeć  się 'w rażen iu  oczyszczonej 
a tm o sfe ry ,  l lnydzańsk i  ja k o  F e lek  jest 
n ie ty lk o  zn ak o m ity ,  lecz i 11 i wdycha

nic u jm u jący .  W p ra w d z ie  m a  w dzię­
cz n ą  rolę. F e lek  jest b a rd zo  isynipats - 
ęzny . W łaśn ie  R o s tw orow sk iem u , któ 
ry u p ie ra  się p rz y  róznAcli o k io p n o s  
c iach  —  n a jlep ie j  w y p ad ły  tv p \  dw la t  
n ie . .  D ow odziłoby  to, że a u to r  k o s /  
m a r n e j  try logji  m a  większe m o ż l i"o  
ści, n iż  w) k aza ł  d o tychczas .  T w o r z e ­
n ie  pos tac i  -szlachetnych a za razem  
żyw ych, n ń  p a p ie ro w y c h  jest p rzecież 
je d n ą  z n a j t ru d n ie js z y c h  z a d a ń  p i s a ­
rz a .  Do tegmisTopmia lru i lnem , że Jilc- 
r a tu r a  z n ie l iczn en n  W Ą - j ą t k a m i  za 
wdzięczą  swoje is tn ien ie  przedew szy-,t 
k iem  is tn ien iu  zła.

Trzeci ak t,  k łó rego  osią jest  w łaś­
nie  Kelek jest na j lepszy . R o zm o w a J\-i 
ka  z żo n ą  jes4 p ros ta ,  lu d z k a  i b a rd z o  
p ra w d z iw a  Św ie tna  test w sprzeczce 
la, p a ra  tak  szczerze, tak bez rsśz ty  -m 
bie oddana .

W  c z w a r ty m  akc ie  C ieszkow ska v 
roli Ludk i rob i  ze siebie w am pirzycą , 
a raczej,  p o p r o s tu  — p ro s ty tu tk ę  s a ­
lonow ą. T r u d n o  o s k a rż a ć  a k to r k ę  o 
typ, k tó ry  zda s ię  logicznie w y p ły w ać  
z tek s tu  'Po tyńi akc ie  pub liczność  
g re m ja ln ie  k ie ru je  się do drzwd, p r z e ­
k o n a n a ,  że sk o ro  d osz ło  pom iędzs 
m a łż o n k a m i  d 0 zerw ań  ia, sz tu k a  jesl 
sk o ń c z o n a .  B y n a jm n ie j .  M usim y jesz ­
cze zobaczyć epilog, w  k tó ry m  —  ku

c h a rk i  c zy ta ją  klepsA'drę Szywalskie  
go i rob ią  uwagi..

R o s tw o ro w sk i  -chciał s tw orzyć  d ra  
m a t odpow iedz ia lność  i ;z*a g rzechy  r o ­
dziców  ^ n a w ia se m  m ó " ią c  m ocno  już 
y w c o la n y  z obiegu) a s tw orzy ł  d r a m a t  
słabego c h a ra k te ru .  W' dz is ie jszy ch  
czasach  p a rę  ludzką , rzeczyw iście  so 
bie b l i ik ą  nie jest w s tan ie  rozerwą*' 
]>rze.szłość o jca  i m a tk i ,  c h o ćb y  to byta 
n a w e t  p rzesz łość  zbrodn icza . Jeśli  
dz iec ińs lw o  k o ch an eg o  cz łow ieka  cią 
ży na  n im  jak zm ora , ó w 'd ru g i ,  kocha 
jący  cz łow iek , s ta ra  się je zatrzeć ' d 1 

-brą te raźn ie jszo śc ią  —  o to  wszystko.
Górka d o ro b k iew icza  nie k o ch a ła  

sw ego na rzeczonego . Zgodziła się 11:1 
małżcń.słiwo z n im , by za tu szo w ać  s"'ą 
przeszłość, w k tó re j  było n a w e t  korzy  
stan ie  ze slręc/.yciiełslwa. Z erw a ła  z 
m ężem , Im pochodzen ie  p ro fe s o ra  —  
z d e m a sk o w a n e  w o b ec  k lik i-snobów  -  
ośm ieszy ło  ją w  je j po jęc iu .

Mimo w szystko  Szswyała k o c h a ł  
sw o ją  żonę. M ożna z rozum ieć  i to. B \  
w a ją  tajemnicze^ p o z o rn ie  n ieum oty-  
w o w a n e  o k re sy  życia, w k tó ry c h  du 
sza ludzika n ag le  rozk"'i,ta i rzuca  te 
sw o je  PkwiaitY Dy le gdzie. Jak  drzew o, 
k tó re -sy p id  p ła tk i  n a  złote w łosy , na 
mięlkką zieleń t r a w n ik a ,  do kałuży , 
do błota... Nie w  m iłości do  m a r n e j  
dz iew czyny  tkw iła  is to ta  d r a m a tu

Szyw ała  mógł naw e t  n ie  zd ra d z a ć  sw e 
go p o c h o d z e n ia  na rzeczo n e j ,  jeśli s ą ­
dził, że to ją 'może zrazić. W y sta rczy  
ło na/pisać p ra w d ę  F e lkow i,  a by łby  
nie przy jeżdżał .  C hvba  tak i  p rzy jac ie l  
zas ług iw ał na  szczerość. Z am ias t  te 
go Sźyw ała  się załgał, zagm atw a k  ąż 
w k o ń cn  uznał, że p o z o s ta je  m u  się 

iko zabić. P op rzez  w ła sn ą  i cudzą  m e 
kę doszedł do m e ty  b y  ro z t rz a sk a ć  gło 
wę o  g łu p ią  snobkę . Nie m u s ia ł  bvć 
w a r to śc io w y m  człow iek iem . P ry w a tn e  
nieszczęścia  zab i ja ją  Ulk-o t \ c h  ludzi, 
którzyiby i ży jąc  „nie mieli w ielk iego, 
spo łecznego znaczen ia .  N iechże więc 
śpią sobie w c ieniu  )p!o1ek w a łk o w a  
n y ch  przez k u c h a rk i ,  czy ta jące  k lep ­
sydry

L udzif  m a ją  z ro zu m ien ie  d la  rz e ­
czy  n ieu n ik n io n y c h .  Człowdek uw ik ła  
ny  w p rz y k rą  sy tu ac ją  z w iny " Jasn e  
go k rę tac tw a .  tchórzostw*a, słabości 
c h a r a k te r u  —  nie budzi w spółczucia ,  
ćycic n a rz u c a  zbyt wiele nieszczęść. 

T o  rodzi in s ty n k to w n e  o d p y c h a n ie  
wszystk iego , co p rz y sp a rz a  zła.

Konflikt życiow y, ł a lw \  do unik 
n ięc ia  nu- jest  d o b r y m  te m a te m  do 
szlufki.

Ma r j a  M fik i f yy ie zo w a. 

— o ( : ) o —
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Żyjący— zmarłym.
W  D N IU  W  W . ŚW IĘTYCH.

W  dn. 1 l is topada , w dzień  św ięta  
W . W. Św iętych w kośc io łach  wileń 
sk ic h  odby ły  się n a b o ż e ń s tw a  i niesz 
p o ry . Pom ty fika lną  m szę  św. koście 
le św. J a n a  o d p ra w ił  przy udzia le  licz 
nego  d u c h o w ie ń s tw a  J. E. A rcyb iskup  
R o m u a ld  Ja łh rzykow isk i w obecności 
t łum ów  w ie rn y ch .  K azan ie  w ygłosd  
kr. p ra ła t  Ż ebrow sk i,  \y ie c z o re m  od 
b y ły  się nieszjpory św iatłe , późn ie j ż a ­
łobne .

O d p o łu d m a  c m e n ta rz e  w ileńsk ie  
zape łn iły  sie t łu m am i.  Z apłonęły  świe 
c z k i  n a  g robach .  U porządkow vw 7ano 
zan ie d b a n e  m ogiły .

W ieczo rem  z kośc io ła  sw. P io rą  i 
P a" ' ła  u d a ła  się n a  c m e n ta rz  pod tein 
s a m y m  w ezw an iem  proces ja .

Z 4DUSZKI.
W  d n iu  św ię ta  U m a r ły c h  wc wszy­

s tk ic h  ś w ią ty n ia c h  k a to lick ich  o d p ra  
w-ione zostały  u roczyste  n ab o żeń s tw a .  
Szczególnie  u roczyście  w y p ad ło  na'l,n> 
żeństw7o w koście le  św. J a n a ,  o d p ra  
w ionę  o godz. 8 r a n o  przez ks. Sołla 
na .  Świn lyn ie  w ypełn iły  tłumy w ie r  
n i  ch. B ezpośredn io  p o tem  z kościoła  
w y ru sz y ła  n a  c m e n ta rz  Rossa o lbrzy  
m i a  p roces ja .  P rzec iąg n ę ła  ń l icann : 
W ie lk ą .  O s t ro b ra m sk ą ,  P iw n ą  i p rzez 
u licę  Rossa adaa ł  się na  c inen la iz .  
P ro ces ja  s k ie ro w a ła  się do kap licy  
c m e n ta rn e j ,  gdzie  od b y ła  się urocz} - 
s t a  m sza  św., o d p ra w io n a  przez ks. 
Legosia . O ko licznoś  iow e kazan ie  wy 
głosił ks, Sołtan .

W ieczo rem  o godz. 6 pod  grób 0ł> 
ro ń c ó w  W iln a  p rzyby ły  o rk ie s t ra  i 
c h ó r  pocztowców7, k ió re  n ro d u u .‘jam i 
z łożyły  ho łd  poleg łym . G rob \ O b ro ń ­
có w  W ilna . W ła d r s ła w a  S y ro k o m h , 
J o a c h im a  L elew ela  i innn . były  rzę 
siśc ie  i lu m in o w an e .  W  g odz inach  w7ie 
c z o rn y c h  p rzy b y l i  na  cm i n ta rz  przed  
s taw ic ie le  " ł a d z  m ie jscow ych  n a  cze 
le  z p re z y d e n te m  m ia s ta  d -rem  Malt
s z e w s k im i.

T łu m y , k tó re  w czo ra j  odwiedził} 
Rossę b y ły  ta k  wielk ie , że zam k n ię to  
g łó w n ą  ‘ b r a m ę  dla  w cłiodzących , a 
wypuszczano je p rzez d ru g ą '  b ram ę.

D opiero  koło  godz. 12 c m e n ta rz  
w y lu d n i ł  się i z n o w u  pogrąż} ł się w7 
ciszy.

* * *

P a n  W o jew o d a  W ileńsk i  Jyiszczoit tl'oroc7. 
u y m  zwyczajem złożył wczoraj,  w dniu  2 ti 
slotpada wieniac na gnobie obriHioów W iln ą  
n a  Rossie. P a n u  W ojew odz ie  towarzyszyli  p. 
s ta ros ta  grodzki Kowalski, d y re k to r  P  i T. 
Żuchowicz, prezydent  m ias ta  Małeszewski i 
inni przedstawiciele  wtadz P rzy  grobie chói 
m ieszany  odśpiewa) Boże coś Polski;", a or 
k ies tra  pocztowców odegrała  m arsz  'żałobny 
Beeilliovena. Następnie  ip. T-opór-Wąsiowski de 
togat Związku Legjonisłów, wv" los  t okoliez 
no.ścio-we przem ówien ie  Z grobu  Obrońców 
Wjiłna p .  W o je w o d a  u d a ł  się  na grób Lele­
wela, Syrokomli,  Czesława Jankow sk iego  
inne  oraz  na  groby Żeligowszczyków na  n> 
t o  cmentarzu .

E n d e c j a  u i M s < a  n a  c e n z u r o  w a n e m
Kompromitacja filarów.

(D a lszy  ciąg sprawozdania z  procesu „Dziennik Vfrileński“ contra  „Głos \%'ilna“.

W U .B U K O W S t t t
TSUKC. W „  R SZAW*.~

i Wieczór 
MitKłiwlczowski.

I roczysśa 200-tna środa  li te raeka  rozpoczę 
Ja się k ró tk im  prz.eglądem lvcti s iedmiu lat, 
3 ióre zlozyl} się na  onegdajszy jubileusz. 
Od pierwszej, *> ińli ljotece W  Wiz. S/.luk Pięk 
n y d i ,  przez śru l \  .s*kro-nuic i r-idy wspaniało  
przez środy  dyskusy j  ak tua lnych ,  jubileuszów 
i środy  k tóre  r rom aiiz i ły  po n ad  2011 os o b . 
przez ro d 7' dysknsy j  ak tua lnych ,  jubileuszów 
wysokich  gości, m uzyki  poezji i c iastek z 
n a i t a l in ą  — biegłą w spom nien iu  7>. H ulewi­
cza w yk azu jąc  żc le siedem Int. to — mówcie 
co  chcGoio. ale —  doro b ek  Wilna.

Rozrost organizacja,  w łasny  lokal, czy 
telnia pism klub odczyty no i właśnie  zainau 
g u ro w an e  wieczory Mickiewiczowskie. Re­
dzie  ich —  co nłS*hiąc’'jifól»i.

Pierwszy wypełniły  trzy w ydane  tomy ,M:c 
k icwicza sejniowego". Czytelnicy nasi naiuię 
t a j ą  co itw za lii.stor.ja była z owem  sejmo- 
w cin  w y d an iu  dz.iet wszystkich pooty. I)a\win 
p ostanow ione ,  zdec '  dow ane  i z.aoiiatrzone w 
środk i  m ałe r ja lnc  przedsięwzięcie tata  cale 
kisto w ędru jąc  od d r u k a rn i  do b iu rk a  
nycli  k om en ta to rów .  P ra sa  a la rm ow ała .  W re  
sżoic ukaza ty  się trzy tomy niekotejne .

I*. Leon Sienkiewicz •omawiał ..Przemów ić 
n i a 77 i „P ism a  prozą  ', Ogranicza ' a *- 7s in do 
dyspozycy jnego  podan ia  treści, nrfjily uczony 
z a ją ł  się obszernie j  s * a w 7 siuszo7e  ;:i siano 
wiska: Boy, czy Pigoń? Tu a rg u m e n tu ją c  z 
m todzioóczyin  zapa łem  i jurtittseni zwycięstwo 
p rzy zn a ł  —  Pigoniowi. i lu s trac ja  riitcralu,  do 
kom ina  przez p. dyr.  Szymkiewicza, k tó ry  od 
czytał f ragm en ty  była m oże  zbyt skąpa  i m e  
p rz ek o n a ła  o shrsznoci s tanow iska  refera tu .

O dczytane  przez p. Z ap aśn ik a  uwagi Zyg 
n iu n ta  Fa lkow skiego  nie liytj tak mgliste i 
ba rdz ie j  zbliżone do  Mickiewicza. Owe „Roz­
m o w y "  często do tąd  wcale n ieznane  pokazu ją  
n a m  Mickiewicza jako  „roasątlnego człowie­
k a "  k tóry  .zadziwia!1 współczesnych nietylko 
tom co mówił,  ale i jak  mówił.  Mickiewicz z 
„R ozm ów  <łzj w tedy gtlv p rzypom ina  hi- 
stor.ję pierwszej swej miłości znteoijczoncj 
b a rd zo  sza rym  a k o rd em  czy gdv grom i p rz y ­
b y łych  doń Rosjan, w yrzuca jąc  im slużalczoś,  
i zdradę  sp raw y  słowiańskiej —  Mickiewicz 
faki  jest n a m  dziś bliski i zrozumiały.

Dyr. Szpakiewicz czytał te f ragm en ty  ze 
zn an e m  ip anow an iem  głosu i frrecyzią d y k ­
c ji

Na zakończenie  p. II. W ab  - Koiszańska 
o degrała  Szopenow ską  ba lladę  F — mol,  pow1 
s ta łą  pod w pływ em  poety, co genjutny m uzyk  
s a m  przyznawał.

,,Środa"  była  t ran sm i lo w an a  przez rad.jo 
Publicznośc i  niewiele. 77 jim .

TAKTYKA OSKARŻONYCH 
1 OSKARŻENIA.

Przed sądem  zeznaw ało 15 św iadków , prze 
w ażnie należącyeh lub sym patyzujących z 
okazem  endeckim  w ogóle. O skarżeni starali 
się  w ydobyć od nich wszystko, coby m ogło  
zdyskredytow ać endecję w ileńską, a w ięc 
zarów no p. Zw ierzyńskiego jak i członków  
redakcji „Dziennika W ileńskiego", — nato  
m iast oskarżenie lekcew ażyło  członków  re­
dakcji „I>z. \V il.‘‘, kładąe g łów ny nacisk  na 
obronę osoby posła Z.

O skarżeni siara li się  prze dewszystkicm  
wykazać, że dzia ła li w im ię dobra społeczne  
go; —  natom iast oskarżenie fa lo w a ło  do 
w ieść, że O chocki, G órnisicw icz i K assynno  
w iez idzii.Jali przedew szystkicm  z pobudek  
niaterja-lnycli, n ie m ogąc dartiwać Zwierzyli 
skienn faktu wj dania konkurencyjnej ga­
za ty p . t. „Glos W ileński".

Z tych też w zględów  zeznania, św iadków  
oą drobiazgow e i obejm ują w icie osób  z oho  
zu endecji

PIERW OW ZÓR NIKODEMA DYZMY.
O ehocki w toku zeznań w yjaśnił [Jaczego 

porów nał p. Zw ierzyńskiego do Nikodt ma 
D yzm y. Podobno autor tej pow ieści D. Mo 
stów ie/, na zapytanie Ochocku „o jak doszeit! 
do typu bohatera, odpow iedzial:

— ■ N iech Fsi«; pan rozejrzy po waszych  
tutejszych działaczach społecznych ciułcc  
kich. N iech pan spojrzy na Z w ierzyńskiego. 
Człowiek, 'który przyszedł do W ilna z ni- 
czcm . m a dziś...

P ozatein G órnisiewicz przed badaniem  
św iadków złożył sądow i listy redaktora  
G niew kow skiego-z  endeckiego koneetitti pra 
so wego „Spółka M azowiecka". W listach  
tych red G niew kowski ostrzega G órnisicwi 
eza przed intrygam i K o 7 naekiego i Zwie 
rzyńskiego, którzy m ieli na terenie W irsza  
wy rozpow iadać niestw orzone rzeczy o Oclio 
ckim . N ależy zaznaczyć, że G niew kowski pra 
cuje w tym koneernie prasow ych, który obtc  
nie dostarcza p. Zw ierzyńskiem u trzy stron  
n icc  „Głosu W ileńskiego" .

ŚW IADEK O DWÓCH OBLICZACH
P ierw szy zćżnaw al Mielial Słundis stały  

w spółpracow nik „Dziennika W il.", p iszący  
p<Hl pseudonim em  ..Eiiiercs". Siundis praco 
wa.ł jed iioeześn ie i w „G łosie W ilna". R )l 
tani riMlaklorcm odpow iedzialnym . Kiedy o- 
bie redakcje pożarły się , Slundfs z ile /yąn  i 
w ał z red. odpw w „Głosie W it.77 i wydał 
sw o jej redakcji nazw iska autorów pierw szych  
artykułów podając, ż< pierw szy inauguracyj 
ny został napisany przez O chockiego. Przed  
tądem  Sluudis potw ierdził to. Tym ezasein  
oskarżeni twierdzą, że pierw szy artykuł przy 
niósł im pewien czyteln ik  i że odźw ierciad  
tal on nastaw ien ie do .D ziennika W ileń ­
skiego" ogółu czyteln ików  „Głosu W ilna". 
Oskarżeni w ten sposób chcą podkreślić żc 
społeczeństw o dało  im  m andat do w ałki z 
posłem  Zw ierzyńskim  i spółką. S łundis zap 
rzeczą tcinu i tw ierdzi, że autorem  inaugu­
racji był O chocki1. O skarżeni starają się  w ie  
dy ukazać St. w przykrym  d la  niego św iette.

OCHOCKI: Z rezygnow ał pan ze stan ow is­
ka redaktora odpow iedzialnego „Gł. Wit." 
w czerw cu, a w lipeu jezcze ja.ko red. odp. 
na blankiecie urzędow i m „Gł. W il." pisał 
pan dla „Dziennika W ileńskiego" ośw iadczę  
nie. w którym  podaw ał nazw isko autora. • — 
Czy m ógł pan pow iedzieć d laczego to zro­
bił i d laczego  zataił ten fakt przed naini?

STUND1S; —  Bo m nie proszono, zresztą 
nie  pam iętam

OCHOCKI: •—  A gdzie pan p isał to o ś ­
w iadczenie, czy nie w lokalu „D ziennika W j 
karskiego"?

STłJNDIS; — nie pam iętam ,
Słundis plącze się  w zeznaniach. Rola je 

go w całej spraw ie jest b. dwuznaczna
O elioeki stara s ię  w ykazać żc Stum liso  

w i została postaw iona przez K ow naekieęo  
alternatyw a tego rodzaju —  albo u nas. albo  
u nich. P oniew aż Stnndisow i w ięcej tiłaeano  
w D zienniku W ił." zrezygnow ał <z redaktora  
odpow iedzialnego w „Glosie W ilna" i w.sy 
pał autorów.

Co charakterystyczne, Słundis zataił ten 
fakt i praeow ał dalej w „G łosie W ilna" jako  
reporter, prosząc O eliockiego, by nie m ó  
w ił o  tern „D ziennikow i W ileńskiem u' .

ZEZNANIE RED, KOWNACKIEGO
K ow nacki ośw iadcza, że „Głos W iln a77 r:m 

począł „oszezercząń kninpanję przeciw ko p. 
Z. po ukazaniu się  „Głosu W ileńskiego", któ 
ry w ypierać zaczął „Głos W ilna". „Głos W i 
leusk i"  drukow ał ow szem  intym ne pam iętni 
ki kochanki Kreugcra, lecz wkrótee zrezyg  
no w ał z tej sensacji,

OSKARŻENIE: —  Czy w posesji p. Zwie 
rzyńskiego m ieści się  dom  nierządu?

Kownacki, który jest adm inistratorem  te ­
go dom u, ośw iatleza że hotel Frydm anu ma 
dobrą icipiiiję i naw et gości często księży  z 
prow ineji. K ownacki tw ierdzi, żr zw racał się  
do władz z nrośbą, by w ydano mu opin ję o 
hotelu. W ładze nie m ogły nin  ujem nego o 
nim pow iedzieć, Frydm an płaci za lokal 54 
dolary.

- Czy posesja jest w łasnością  Zwierzyń  
sk iego?

N ie jest. P. Zwierzyński je; t tylko figuran  
lein . Dom  należy do stronnictw a narodu 
w ego.

-— Co pan wie w spraw ie bojkotu firm  
żydow skich?

B ojkot ten  orgauizoyyał „Klub M łod77eh7 
P olegał on  na. uśw iadam ianiu chrześcijan  
kupujących w firm ach żydow skich . Kolo 
„Prużaua," była awantura. ..Klub Mludyrh" 
pozostaw ał pod kierow nictw em  K ownackie  
go. W, spraw ie ogłoszeń „Prużana'7 i wogóle 
żydow skich  K ow naeki zeznaje, że p. Zwie 
rzyńsk; prosił W  MIARĘ MOŻNOŚCI LIK 
WJIlOWAĆ JE.

K ow narki tw irrdził z eałą stanow czością, 
że O checki i Gónusieyyicz pieryysi zwróc li 
s ię  przez dyr. M azurkiewicza z propozycją  
sprzedaży Głosu W ilna" i zgadzali się  prze 
prosić p. Z w ierzynskiego. U kłady rozbiły s ę

0 pieniądze G órnisicwicz żądał 4000 zi., po 
tein przystał na 500 zł i spłatę zobow iązań  
lecz żądał pieniędzy zgóry. K ow nacki na to 
się  nie zgodził.

OCHOCKI: Czy nie przypom ina pan so ­
bie, że w toku pew nej rozmoyyy nazw ał pan 
sw oje p ism o eunuchem  i źle redagowanem

— Nie, nie przypom inani.
OCHOCKI: Czy inteew enjow ała u pana

m łodzież w spraw ie lio ielu?
—  Tak, ale byliśm y bezbronni. Policja  

nie nie stw ierdziła .
OCHOCKI: —  Czy p. Zw ierzyński m iał

v.pływ na spraw ę ogłoszeń w „Dz. W ił" .
—  Tak inial, m ógł je usunąć.

W POSESJI ZWIERZYŃSKIEGO MIEŚCI 
SIĘ DOM NIERZĄDU.

K om isarz Kubarski. k ierow nik U l konii 
sarjaju I*. P , ośw iadcza, że w zajeździe Fryil 
m ana w posesji Zw ierzyńskiego upraw iany  
jesl od rza.su do czasu nierząd. Stw ierdzono  
lo  n iejednokrotnie. Do kom isarjatu nie iw ra 
cano się  z prośbą o  wyda.nie npinji o  z a jeź ­
dzie Frydinana.

St. przodownik III kom isarjatu P . P. Ba­
zyli Szadurski zeznaje, że na Frydinana spi 
sa.no już sporo protokółów  za tiosiarczanu71 
pokoi dla opraw iania nierządu. Frydm an kil 
kakrotn ic byl już za to karany grzywną w 
kw ocie 18 zł., 30 zł. i ł p.

Zajazd cieszy się  jak najgorszą npinją 
gorszą naw et jiiż inne tego rodzaju. W za 
jeździć zatrzym ują się  chłopi w poniedziałek
1 czwartek. D la gorszej publiczności Fr.yd 
mun ma pokoje na dole, na górzr zaś są se 
peratki um eblow ane z pewnym  konilortenn

Zezaiaitia kom isarza i przodow nika koro  
iłuje Z nam ierow ski w łaściciel drukarni. —  
Znam ierow ski z pewnem  zażenow aniem  opo 
w iada o sw ej w izycie w tow arzystw ie przy ja 
e iół w zajeździe F rydm ana W łaściciele  za 
jazdu przyprow adzili im wtedy dziew czynki... 
W  zajeździe Frydm ana jest przeeież dom  
schadzek.
ZAŁOŻYCIEL DZIENNIKA WIL." DR. f

PAW ŁOW SKI O ZWIERZYŃSKIM  
f OBST-1E.

Dr. Józef Pawlow.ik m ówi. że byl założy  
cielcm  .D ziennika W ileńskiego" .

W  r. 1906 dr. P w iow.ski w łasnym  kosz 
tern zaczął wydawać to pism o.

Pana Zw ierzyńskiego sprow adzono w dru 
gim reku istn ien ia  pism a. Praeow ał w rednk 
cji jako siła  drugorzędna. Zw ierzyński pobie  
rrł wtedy 50 rubli m iesięczn ie i lo  by ło  jego  
jedynein źródłem  egzystencji.

Dr. P aw łow sk i z ubolew aniem  ośw iadcza, 
że Zw ierzyński w sw oim  czasie przy nada 
rzająccj się  ku temu okazji skw apl,w ic od 
m ów ił mu w szelkich  z..sług. Dr. Pawiow !.i 
m ów i, że w tyin wypadku p. Z. św iadom ie  
rozm inął s ię  z praw dą

—  Czy była doza racji w krytyce „Dzień  
nika W7ileiiskiego'' przez „Glos W ilna"?

—• Owszem, była. Jednak form a wydaj.* 
nn -się zbyt przesadna..

O chocki wtrąca w tym m iejscu , że dr. Paw­
łow ski sam  krytykow ał dość ostro  działa! 
ność „D ziennika W ileńsk iego1- i uw ażał ją 
za szkod liw ą. Dr. P aw łow ski zarzucał, że wy 
dali n iepotrzebnie .Głos W ileński 7 i żc że 
row ali na n iezdrow ej sensacji.

Dr. P aw łow sk i potw ierdza to. Kierunek 
„Głosu W ilna" odpow iadał inu.

—- Co pan wie panie doktorze, o  dz.iatal 
nó.śei p. Obsta na terenie „Ligi R obotn iczej11.

Dr. Pawłowiski m ówi. że , Liga R obotni­
cza" posiadająca kiedyś 20 tysięcy  członków  
i m ająca św ietną tradycję, zm alała w rękach  
Obsta, jako przew odniczącego, który działał 
ność jej chciał podporządkow ać inlereson: 
obozu ,,n;u odow ego", d o  m ałego zw iązku ze 
stu  k ilkudzicsięcu członkam i Opieka stron  
nictw a w płynęła także źle na stan  posiadania  
„Ligi robotn iczej11 Obst n ie  zw oływ ał z eb ­
rań, a kom isja  rew izyjna nie w glądała w jeg< 
dzia ła lność w ciągu kilku lat.

Przeciw nikicm  Obsta byl ksiądz Marków  
sk i. Obsi postąpił z nim  na pew nein zebra­
niu w- sposób  w ysoce n iekulturalny. P ow ie­
dział:

—  K siądz nie n/e ma do gadania —  i pop 
rofiłu w yrzucił księdza M. za drzwi.

Ksiądz M arkowski z łożył potem podanie  
do starosty  z prośbą, by ustalono gdzie się  
podział m ajątek ,Ligi Robotniczej".

—  No więe iak ostateczn ie  było, czy wy 
kryło  nadużycia?

K om isja rew izyjna spraw dziła gospodar  
kę tylko za ostatn ie  lata. Z poprzednich  
la l nie dostarczono jej ksiąg No, i w iado­
mo, w szystko by io  w porządku —  bo bibtjo 
teki ubyły z w iny "Niemca, m eble, szafy  po 
ginęły z winy... zn iszczen ia.
ZEZNANIA PROFESORA KOMARN1CKIEGO 
—  PREZESA OBOZU ENDECJI W  W ILNIE.

Profesor K om arnicki, m ów iący zaw sze  
dość płynnijoj przed sądem  zeznaw ał krótki*

m i urywanem i zdaniam i, często sam  sirtne  
korygow ał i przew ażnie n ie  odpow iadał bez 
pośrednio na pytania.

1’rof. K om arnicki m ów i, że  rzeczyw iście  
w okresie naprężonych stosunkom  m iędzy  
„D ziennikiem  W ileńsk im 1-7 a grupą młody cli 
endeków  z pod znaku „Głosu W ilna usiłn  
wał w płynął na O chockiego, by zaniechał 
w alki z p. Z w ierzyńskim . Rozm ow a odbyta 
s ię  w m ieszkaniu prof. G lixellcgo. Ochocki 
został tom zaproszony przez nich.

P rofesorow ie nam aw iali O chockiego, by 
sw ej akcji zaniechał i n ie rozdrabiał s ił  en  
deeji na terenie W ilna. T łum aczyli mu. że 
rozum ow anie sw oje opiera na błędnych prze  
siankach i stara, s ię  zw alczyć krystalicznego  
człow ieka, za jak iego uw ażają p. Zwierzyn  
sk iego. Zwracali O chockiem u uwagę, że Z w je 
rzyńsk/ jest poważany i ma, wpływ y na tere­
nie obozu end, cji. Nie należało więc tych  
w pływ ów  osłabiać, tem bardziej, jak tw ierdzili 
profesorow ie, zarzuty te opatie  były na yyy 
m yślach.

—  O eo właściw ie chodziło  O chockiem u?
—  Chciał za wszelką cenę zn iw elow ać po 

sła. Zw ierzyńskiego —  oczyw iście  przedew  
szystk ieni personalnie. Zadanie to w ystaw iał 
jako rzecz leżącą w interesie publicznym

— Co m ianow icie zarzucał O ehoeki Zwie 
rzyńskiem u?

P rofesor K em arnicki na ic pytanie nie 
odpow iedział bezpośrednio. W yraz ił jednak  
przypuszczenie, ze zaiarg pow stał na ile  kon 
kurencyjnyin, na rynku handlow ym  —  na, tle  
konkurencji pism  „Głosu W iln a17 i „Głosu 
W Reńskiego-*.

Prof. Kom arnicki tw ierdzi stanow czo, że 
O ehoeki ośw iadczył. —  „nie spoczuę dopóki 
Z w ierzyński będzie w ydawał „Głos V, ileif 
sk i77.

OCHOCKI: —  Może pan profesor przy 
pom ni, czy w1 rozniow ie nie staw iałem  dw ócn  
warunków pojednania, pierw szy żeby Zwie 
rzyński wyrzucał ze sw ego doinu dom  selia 
dzek i żeby zaprzestał um ieszczania w .Dz. 
W ileńskim " ogłoszeń  żydowskich,

Prof K. odpow iada na to, że cały zatarg 
pow stał na tle konkurencyjnemu.

—  M oże pan profesor nam pow ie jak po 
w stał „Głos W ilna", czy za zgodą stronni 
ctwa narodow ego?

—- N ie, bez zgo d j. Stronnictw o było le g i  
zdania, że O ehoeki m uśia porozum ieć się  
przed w ydaniem  pierw szego num eru , Głosu 
W ilca 11 z obozem  „nariMlówym".

—  Czy stronn ictw o ndrodowe baio sir 
„Głosu W ilna" przez to, że nie m iaio  go yv 
ręku?

E*rof. kon iarn /ek i daje  odpow iedź * gólni 
kow ą. N ie należałoby w ogóle rozdrabniać się. 
N ie było nawet potrzebne do drugie pism o. 
W ystarczało jedno.

D laczego w ięc Al. Zw ierzyński wydał 
trzecie p ism o „narodow e77 „Glos W ileń sk i17?

P o dłuższem  rvahaniu prof. K om arnicki 
stw ierdza iz w estchnieniem  rezygnacji że i 
„Glos W ileński"  nie był potrzebny.

—  Jakicm i w ięe pobudkam i kierow ał się

A. Zwierzyński w ydając Glos W iieńsk "
Prof, K om arnicki nie m oże na to odpc  

w iedzieć.
—- A czy nie staw iano „G łosowi W ileń- 

skfeniu zarzutów, że operuje iiie /d m w .i sen  
saeją?

Prof. K om arnicki waha się  a le stw ierdza  
w reszcie, że:

—  Owszem  były zarzuty, eo do pow ieści 
czy łez pam iętników ,

—  Czy m ożna było postaw ić jakirkolw :ek 
zarzuty „Gipsowi W ilna" pod w zględem  ideo 
wym, cz> stronnictw o narodow e n ie  uważa  
ło, że „Glos W ilna77 nie idz ie  p o  linji ideo  
wej narodow ej — dem okracji?

Prof. K om arnicki jako prezes obozu en 
d eeji w W ilnie, ośw iadcza, że takiego zarzu 
tu nie nn żna byio postawić Głosow i W ilna77.

—  M ięe poco w ydawał Al Zwierzyński 
„Głos W ileński ?

Profesor K om arnicki m usiał w reszcie przy 
znuć, że decydującym  m om entem  w tyin wy 
paóku ty ły  w zględy finansow o —  w ydaw ni­
cze.

— Czy „D ziennik W ileński jest zgóry de 
svg n o w a n \ na jedvuy organ narodow y w 
V 'ln ic? ' -

—  D ziennik M ileński" nie jest organem  
o ficja lnym  stronn ictw a narodow ego. Jcd y  
nym  tego rodzaju organem  jest „GazMa 
W arszaw ska11.

—  W ięe „Głos 'Wilna17 m ógł wychodzić  
na wia.sną rękę tak jak w ychodzi na w łasną  
rękę „D ziennik W ileński"?

Prof. K om arnicki zgadza s/ę  z teni
—  W ięe dlaczego ..Dz W ił.’7 m ial nrelen  

•sje do „Głosu W ilna"?
Prof. K om arnicki nie m oże na to odpow ie  

dzieć konkretnie.
OCHOCKI: M oże pan profesor jednak

przypom ni, czy nic staw iałem  warunku, aby 
pesei Zw. usunął ze sw ego dom u dom  n ie­
rządu.
* Prof. K om arnicki n/e daje na to odpow ie  
Uzi, lecz zaczyna bronić op in ji zajazdu Żyda 
Frydm ana.

Mówi, że w szelk ie zarzuty są  ploikajni. 
Cóż z tego, że w ieczoram i na tym ciemujMi 
odcinku M ostowej chodzą dziew częta lekkich  
obyczajów . Muszą przee/eż gdzieś chodzi- - -  
Naprzyklad na ulicy Bakszcie, po kiórej cho  
dzą studenci i profesorow ie, też spacerują  
sobie, kryją się  p o  w nękach bram i... zakló

cają spokój profesorów Prof. K om arnicki 
iuterw enjow ał nawet w tej spraw ie u staro­
sty. P osłysza ł v. --dpow iedzi, że przeeież  
dziew częta  m uszą gdzieś spacerow ać

O chocki pow tarza pytanie i usm ieeha się.
—  Nie. nic było takiego warunku.
MEC KIERSŃOW SKI: —  Czy pan profe

sor przyobiecyw ał Ochockiem u że wędzie 
[.a.na zastępcą i obejm ie po panu m andat po  
solski.

Prof K om ornicki jest bardzo zdziw iony. 
N ic podobnego nic przyobiecyw ał. Nie m ógł 
naw et obiecać.

-—- Jaki był zatarg m iędzi p. Obstem a 
księdz.em M arkowskim ?

—  Zaiarg len byl natury osob istej. Ks. 
M arkowski w ysunął powoje zarzuty, ale żad- 
nyeh nadużyć w „Lidze Robotniczej" n ie  
stw ierdzano.

OCHOCKI. Meiże pa.n profesor przypom ­
ni czy w loku pryw atnej rozm ow y nie pro- 
p< imwt mi żebym pośw ięcił się  kar jerze po 
litycznej, i że m ogę zostać paiiskim  następ  
cą?

Prof. K om arnicki stw ierdza, że owszem  
rozm ow a taka miała, m iejsce, jednak pro po 
zycję pracy politycznej nie m ógł iąezyć z 
przypuszczeniem  czy też ośw iadczeniem , że 
O chocki będzie bezpośrednim  jego następcą. 
Prof. K om arnicki m ów i dalej obszernie o  
tern jak trudno jest zrobić karjerę politycz  
ną w stronn ictw ie  narodowem ".

—  M oże w postępow aniu O chockiego naj 
w ażniejszą rolę odegrj wala chorobliw a am 
bicja, jak pan profesor sądzi?

Prof. K. ow szem  zauw ażsł w O chockim  
zbyt duży przerost am bicji. O ehocki chciał 
by zbyt prędko kroczyć.

—  Ja.k pan to w ytłum aczy panie profeso  
rze. że stary weteran partji narodow o —  de. 
m ukratycznej dr P aw łow sk i p isu je  w Glo 
sie  W ilna" i krytykuje dzia ła lność , D zienni 
ka W ileński ego7- jako szkodzącą spraw ie na. 
rodow o —  dem okratycznej?

Profesor K om arnicki uw aża, że dr. Paw  
łow ski poyyudowal się w zględam i personalne  
mi.

(D alszy ciąg zeznań prof. Ko- 
marnickiego, prof. GUxellego i innych, 
wobec braku dziś miejsca podam y  
w  numerze ju trzejszym ).

W Y R O K .
W czoraj o  jjodz. 10, ogłoszono wy-  

rok. v
SĄD U N IEW IN N IŁ OSKARŻO 

NYCII Z ZARZUTÓW  ZNIESŁAW IĘ  
NIA P. ZW IERZYŃSKIEGO, posta  
yyio/ij ch w akcie  oskarżenia. N ato­
m iast uznał, że  lorm a artykułów , w 
których były  użyte w yrazy jak naprz. 
„.bezczelny ram ola4*, „tehórz, strze la - 
go jący z za p ło tu 47, tabetyk, choru jący 
na h em o ro jd j44 i  ł. p, i t. p. sk ierow a

Katastrofa lotnicza

N a zd jęc iu  widzirmy sziczątiki saiiu/odotu, k !u rv  rumął cmegdoj p*od' B ordeaux,  grzchin^
ipotd -sabą 4 o.solby.

E ^ iD E M JA  U C IE C Z E K  U C Z N IÓ W .
W poszukiwaniu przegóu. D^óch zb£ey6w zatrzymano w Karpatach, trzech usiłowało 

przedostać sią łoozią do Rosji Sow. Co robla w i e c z o r a m i  g i m n a z i ś c i  na dworcu w i l e ń S K l m ?

tjciecrki chłopców w wieku szkolnym  -z brały- one prawie m asow y charakter. dunków o  ucieczkach uezniów w wieku ,*1
dom ów  rodzicóyy nie są  now ym  objawem  IV ciągu ubiegłych kilku tygodni d o  yyladz 14 d o  17 lat. (Prarwie we yyszystkich wypad  
fantazji m łodzieży. O iła ln io  w W iln ie przy policyjnych  w W ilnie w płynął szereg mci- kaeh są to dzieci inteligentnych i dobrze,

l i l io  średnio, sytuow anych rodziców . P ow o­
dy ucieczek były we w szystkich  w ypadkach  
identyczne: —  pogoń za przygodam i.

W  w yniku rozesłanych listów  gończych  
policja  zdołała, kilku uezniów -zblegów  za 

‘ trzym ać. M iędzy innym i zatrzym ano dwóch  
chłopców w Karpatach na granicy polsko- 
rum uńskiej. P rzyw ieziono  ich do W ilna.

Trzech innych uczniów7 zatrzym ano na 
granicy sow ieck iej (w rejon ie  D zisny). C hło­
pcy cl u siłow ali przedostać s ię  d o  Rosji So­
w ieck iej łodzią. U ję ło  ich w ostatniej chw ili 
tuż nad sa.mą granicą. K ilku zbiegów  zatrzy 
m ano w różnych m iastach Polski, przew aż­
nie w7 Gdyni. (e)

N I E U N I K N I O N E  S T R A T Y
d l a  k a ż d e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  p o c i ą g a  z a  * o b ą

BRAK DOBREGO INFORMATORA. 
JEDYNYM CODZIENNYM INFORMATOREM
d l a  w s z y s t k i c h  b > a n ż  —  j a s t  o d  s z e r e g u  l a t  w \ d a w n i c t w o

Codziennej Gazety Handlowej
I o f o r m a c j e  i w i a d o m o ś c i  z  d z i e d z i n :  G o s p o d a r c z e j ,  H a n d l o w e j  i F i n a n s o w e j .  S t a ł e  
n o t o w a n i a  g i ^ i d o ć / e  i t o w a r o w e -  —  Ż ą d a j c i e  b e z p ł a t n y c h  n u m c i ó w  o k a z o w y c h .

W ydaw n ictw o  Ajencji Wschodniej. Warszawa, Nowy Świat 16, tel, 521-4C

Zattffiflaaie inkasenta związku lokatorów. B E Z S E N N O Ś Ć
Jak się  dow iadujem y onegdaj zatrzym any  

został inkasent zw iązku lokatorów  i su b lo ­
katorów W itold  Leiena, pod zarzutem  nic- 
w yliezen ia  się  z inkasow anych  sum .

WTtold Leiena pełn ił funkcje inkasenta  
tego zw iązku już od dłuższego czasu.

Po przejęciu w ladzy u zw iązku przez 
now y zarząd W itold Leiena, pod różnerai 
prcickstain i. nic 'ćliciu l w yliczyć się z zain

kasow anych sum  i przedstaw ić now em u Za­
rządow i kw/tarjusze.

W obec tego, iż k ilkakrotne upom nienia  
nie odn iosły  skutku prezes Związku p. Roż 
biek i zgłosił się  onegdaj do 1 kom isarjatu  
P. 1*., gdzie z łoży ł odpow iedni m eldunek.

Na podstaw ie tego m eldunku W itold Le 
len a  został zatrzym any.

Symulacja napadu rabunkowego.
D o nabycia  w  p ierw szorzęd nych  

m agazynach ga lanteryjnych .

N /eeodzienny wypadek sym u lacji zano­
tow ano w tych dniach w W iln ie . Pewna  
dam a zam. w k ilkupokojow em  m ieszkaniu  
w rejon ie u licy Adama M ickiew icza przecię­
ła sob ie  ręce i wbiegłszy do 3 kom isarjatu  

zam eldow ała, iż do m ieszkania, jej wtargnęli

bandyci, obrabow ali i porznęli ręce. D o­
chodzenie usta liło  jednak, iż m eldująca syinu  
tuje. W zięta w krzyżow y ogień pytań przy 
znata się  do sym u lacji i ośw iadczyła , iż 
kroku sw ego  dokonała  w celu ... zm uszenia  
m ęża by siedzia ł w ieczoram i w dom u. (e)

wynKzcza organizm
i po w s ta je  głównie w sk u te k  z aburzeń  u k ład u  
nerw ow ego.  Sz tuczne  środk i  n a se n n e  n ie  dżin 
ła ją  n a  dłużej,  a w y w o łu ją  stępienie  i zan ik  

wraż l iw ośc i  n e rw ów .
T y lko  zioła M agistra  W olsk iego  „Pas iverosa"  
zaw ie ra ją  Kw ia t  Męki P a ń sk ie j  (Passif lora)  
i idea ln ie  łagodzą  zab u rz en ia  sy s tem u  nerw o 
wego (nerwicę serca ,  bóle  głowy, his^erję) 
o raz  s p ro w a d z a ją  k rzep iący  sen ,  iden tyczny  
ze snem  n a tu ra ln y m .  Ju ż  po  k ró tk im  czasie 
s to so w an ia  cały sys tem  nerw o w y  p o w raca  do 

s tanu  norm alnego .
Z i O ł B  ze  znak ochr. , , P ? S '  V E T 0 S 3  
Do n ab y c ia  w a p te k ac h ,  d ro g e r ja o h  (składach 
ap tecznych)  lub w w y tw ó rn i .  Magister W o lsk i  
W arszaw a ,  Złota l f .  O b ja śn ia jące  b ro sz u ry  

w y sy łam y  bezp ia łn ie .

iH7 pod  adresem  osoby Z w ierzyńskie  
go, byia obraźliw a i skazał ieh TYL­
KO ZA OBRAZĘ GODNOŚCI O sO B l 
STEJ p. Z w ierzyńskiego każdego na 
kart- grzyw ny po 100 złotyeh , którą  
darów ano na tnoey amraesiji. >’

Streszczenie motywów 
wyroku.

M motyw a th  w »roku sąd podał, 
że Stanisław  Oehot ki zosta ł u n iew in ­
niony z zarzutów postaw ionych  w 
pierw szym  artykule, pon iew aż prze 
w ód sądow y w dostateczny sposób n ie  
udow od /ó ł, że byi jego autorem .

W itold G oim isiewiez zosta ł u n ie­
w in n ion y  rów nież z tych zarzutów , po 
liicw aż n ie  były on e skierow ane pod  
adrestun Al. Zgierzy n ik łego , lecz d o ­
tyczy pew nego czasopism a en d eck ie­
go w W ilnie.

Z ZARZUTU. ŻE AL. ZWIERZYN  
SKI TOLERUJE NA T L R U M L  SW IKS 
PO SESJI DOM NIERZĄDU I K U P­
CZ! i d e ą  n a r o d o w ą '  s a d  u n i e
W IN N IŁ OSKARŻONYCH D LA TE­
GO, ŻE PRZEW Ó D SĄDOW Y PO ­
NAD W SZELKĄ W ĄTPLIW OSĆ 
STW IERDZIŁ:

I —  NA TER EN IE PO SESJI 4L . 
ZW IERZYŃSKIEGO GDZIE SIĘ MIE 
SCI KATOLICKI „D ZIEN N IE W lL E Ń  
SKI77 IST N IE JE  ZAJAZD ŻYDA FRY­
DMANA, W’ KTÓRY M BYŁ UPIIA 
WIANy NIERZĄD W WIĘKSZYM  
STO PN IU  NIŻ W  t  NN YCIł TEGO RO 
DZAJU DOMACH ZAIEZDNYCH.

II —  FRYDMAN OPŁACAŁ DOŚĆ  
ZN ACZNE KOMORNE —  W W YSO- 
KOŚCI 54 DOLARÓW M IESIĘCZNIE

A PO NIEW AŻ IDEOLOGIA, GŁO 
SZONA PRZEZ SĄSIADUJĄCY ż  
TY YI ZAJAZDEM „DZIENNIK W I­
L E Ń SK I4 M E  DOPUSZCZA TO LE­
RANCYJNEGO WSPÓŁŻYCIA Z ŻY 
DAMI, ALE W PROST PRZECIW N IE  
N AW O LI JE  DO W ALKI Z M M I

1 PONIEW  AŻ W „DZIENNIKU  
YYILENSKIM47, KTÓREGO W YDAYY- 
CĄ JEST PRZECIEŻ PO SEŁ STRON  
NICTW A NARODOW EGO I BYŁY 
WICEMARSZAŁEK SEJM U A. ZW IE  
RZYŃSKI. UKAZYWAŁY SIE STALE  
OGŁOSZENIA ŻYDOW SKIE SĄD U- 
W AŻA ŻE „CZOŁOW YMI GŁOSICIE  
LAMI IDEI „NARO DO W EJ77 N IE  
W SZYSTKO JEST W  PORZĄDKU74.

P onadto sąd stn  terdza że ..G łos 
W ileń sk i44 był ob liczony na gusta  
najm niej w ybredne, a  po/;iev* aż, jak  
zeznał prof. K om arnicki, drugie p is  
mo o ideologii n arodow o - dem okra­
tyczne7! na terenie W ilna b y ło  zb ęd re, 
oburzenie m łodych z pod znaku ,.Glo 
su W ilnu'1, który ni pod w zględem  ide 
ow ym  obóz narodetwy n ic  n ie m ógł 
zarzucie jak lo  stw ierd zili śi"iadko- 
u’ie prof. K om arnicki i prof. G lixelli, 
by ło w ytłum aczone.

Sąd jednak skazał oskarżonych  za  
obrazę godności osob istej Al. Z w ie­
rzyńskiego, z tych w zględów , że „jest 
bnw iem  zasadą, przyjętą w  spoleezeń  
stw aeb kulturalnych , że n iczyjej god  
n ości osob istej oitrazać n ie m ożna44. 
Obraza taka jest jedyni, w ytłum aezal 
r a  i m oże ni* podlegać karze, jeżeli z o  
stała  sprow o k o w a ra  przedtem  praeŁ 
obrażonego.

O ehoeki zap ow ied zia ł apeiae/ę.

W łod .



K U R J  E R W I L E Ń S K I Nr. 295 {283(5)

Zjazd walny 
Zw. Pr. Ob. Kobiet.

W  tej chwili, gdy b io rę  o łów ek  do 
ręk i  jes t  d ru g i  dz ień  o b rad  Z jazdu. 
Je s t  godz ina  9 rano . Schodzą  się-delc- 
g a tk i  O bszerna  saJa Doliny S zw a jca r  
sk ie j  (Szopena  3) t ro c h ę  m ro c z n a ,  ale 
o św ie t lo n a  z ło taw y m  b la sk ie m  e le k ­
t ry c z n y c h  lam/p, huczy  i szem rze  przy 
(piywem i o d p ły w em  lu d zk ie j  g w ar  
n e j  m o w y . Po  b o k a c h  loże, wypeŁnio 
n e  rów nież , j a k  i k rzes ła  na  sali. Co 
chw ila  ro z le g a ją  się o k rz y k i  ,rT u '  Tu 
W ilno  ! Są z a re z e rw o w a n e  m ie jsca ’ 
Albo: ,-gdzie jest Ł u c k ‘‘? „ K rz e m ie ­
n iec  tam  —  w lo ży “ ...

O to  już idzie p a n i  M oraczewska  
w śró d  u śm iech ó w  i u k ło n ó w  sali. Na 
es trad z ie  u s ta w ia ją  a f ia ra t  fotografie;: 
ny. Jeszcze n e rw o w y  ru c h  w p rzep e ł  
n io n e j  sali, pośp ieszne  rozm ow y, d o ­
ryw cze  o k rz y k i  i pan i  M o raczew ska  
d z w o n i  i n a k a z u ją c  ciszę. N ie ła tw a  to 
s p r a w a  w tym  o lb rz y m im  tłum ie . M ir 
łQ być 2000 de legatek . C hyba  jest  ich 
t u  więcej. Nie w id z ia łam  n igdy  t a k i e ­
go o g ro m n e g o  zb io row iska  kobie t .  Nie 
w ied z ia łam , że je s te śm y  aż tak  p o t ę ż ­
n e  w sw ej o rgan izac ji .

W czo ra jsze  o tw arc ie  Z jazdu  w u- 
becnośc i  p. P re z y d e n ta  przy tłoczy ło  
mię sw o im  w sp a n ia ły m  przebiegiem . 
Ginęło się w m asie , jak  we wy.burzo­
ilem i w z ru sz o n e m  m o rz u  n a d  któ- 
r e m  h u cza ły  m egafony .  P o w s ta n ia  —  
pow itan ia . . .  w śró d  n ic h  tak ie  ja k  pp. 
MOraczewskiego, H ubick iego , S ławka. 
D o s to jn i  goście, d o s to jn e  nazwdska, n 
sa l i  pow iew  h i s t o r j r  z m ó w n ic  w yra 
żone w p o ch leb n y ch  s łow ach  zdziwię 
n ie  n a  w idok  o lb rzym ie j  rzeszy k o ­
biet, k tó re  m im o  w sze lk ich  trudnośc i  
k o m u n ik a c y jn y c h  i f in a n sd w y c h  n a  
Z jazd  z na jod leg le jszy ch  dzieln ic  Rze 
czy p o sp o l i te j  p rzyby ły .

To w szystko by ło  zbył o lśn ie w a ­
jące , żeby się d aw a ło  k a rn ie  u jść  w 
zwycza jne  s łow a. To leż lepiej się czu 
ję dzisiaj, wt po w szed n ie j  a tm o s fe rz e '  
ro z p o czy n a jące j  się p ra c y  dz ienne j  
z jazdu .

Sala c ichnie .  W śró d  p re z y d ju m  wi 
dzę  szczup łą  po s tać  p o s łan k i  J a w o r ­
skiej.  P rz y p o m in a m  je j  w czora jsze  
św ie tne  p rzem ó w ien ie .  K o n sek w en c ja  
i siła tej m o w y  na  cześć s u b o id y n a c j i  
o b y w a te lsk ie j  p o d p o rz ą d k o w a n ia  się 
potędze, k tó ra  się p a ń s tw e m  nazyw a , 
uczyn iła  w rażen ie  n a  sali. S łowa, że 
d a w n a  R zeczypospo li ta  u m ia ta  " y c h o  
wać ty łk 0 w arch o ła  i b o h a te ra ,  a nie 
ob y w a te la  i że b o h a te r  p łac ił  k rw ią  
za w arch o ls lw o  innych , że nasza  wy­
b u ja łość  indy w id u a ln a  s ta je  się nie 
zaleta , jak m og łaby  być  w in n y ch  w a 
ru n k a c h ,  a c iężka  w adą , bo n a  n ie j  
w ygry w ały  obce  p o ten c je  daw n ie j ,  a 
h io g ą  w y g rać  i te raz  " ro g ie  czyn tuk i 
1 _  sfowa te dzw oniły  w sali ostrzeże  
n iem  i n a k a z e m  Kobiety / ro z u m ia ły  
kon ieczność  p rz e b u d o w y  psych ik i  poi 
.skiej i b u rzę  ok la sk ó w  potwierdziły  
chęć  wzięcia  udz ia łu  w te j  tw a rd e j  ro  
bocie.

Ale dość tvch  rozm yślań .  P a n i  Mo 
raczew sk a  p rz y s tę p u je  do  re fe ra tu  
„ P o d s ta w y  ideow e Zw. P r.  Ob. K o ­
biet. W  ten* p rz e m ó w ie n iu  p rzew ija  
si" n o d o b n a  t ro sk a  i t rz e b a  dać  p a ń ­
stwu w olnego  o byw ate la .  Z nów  prze- 
o ry w a n ie  psych ik i  polsk ie j .  Bo w o l­
ność  o b y w a te la  po leg a  na  ró w n o w a ­
dze p ra w  i obow iązków . W y ch o w u jąc  
o b y w ate la  Polski,  m a rz y ć  m ożem y o 
wychowam iu w ie lk iego  .o byw ate la
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D Y Ż U R Y  A P T E K .
Dziś w nocy d y ż u r u ją  n a s tęp u jąc e  ap te k  :
P a k a  —  A ntokolska  54, S iekierżyńskiegn 

— Zarzecze  20, Sokołow skiego  —  T y zen h au  
zow ska  róg T arg o y e j ,  Szaintyra —  L ig jo n i ) .  
* a ,  Zasiawsliiego —  N ow ogródzka ,  Z a j ą c z ­
kowskiego —  Witoddowa.

Oraz Rodowicza  —  O s t ro b ra m sk a  4, Ju r  
kow sk iegó  —  Y\ i leńska  8, Augustowskiego 
— M ickiewicza  10, Sapożnikow u —  róg  Za- 
w a lnej  i S tefańskiej .

MIEJSKA
—  Z  HRĄlJU STAŁEGO NA ZMIENNY’. 

P rzep row adzane  obecnie w różnych  p u n k tach  
n n a s ta  robo ty  przy zmianie  p rą d u  stałego na 
zmienny, co m a zapewnić  t rw ale  i sp raw n e  
funk c jo n o w an ie  sieci elektrycznej,  zbliżają  się 
ku  końcowi.  W7 dzielnicy Subocz ja k  również 
i częściowo na  ul. Mickiewicza robo ty  z a k o ń ­
czono definitywnie.  Pozosta ły  jeszcze prace  
przy  budow ie  b u d ek  t ran s fo rm a cy jn y c h  i w 
zw iązku  z lem  wszyscy ab onenc i  p r ą d u  s t a ­
łego przejdą iTD zm ienny  dopiero  z dn iem  1 
grudn ia  r. b

—  PRZEWODY’ ELEKTRYCZNE PONAD 
YYTLJĄ. W najb liższym  czasie elektrow nia 
m ie jska  podejm ie  roboty  przy  zainsta low ani,  
przew odów  elek trycznych  p o n ad  W ilją .  W o ,  
hec szczupłych środków , jak iem i  rozporządza  
obecnie magistra t ,  p ie rw o tn y  p ro jek t  p rze ­
p row adzen ia  kab low ej sieci pod kory tem  rze ­
ki został od łożony  do ro k u  przyszłego. Obec­
nie p rzep ro w ad zo n a  zostanie  sieć powietrzna.  
P rzew o d y  z o s ta n ą  p rze rzu co n e  p o n a d  W ilją  
u wylofn ul. Bogusławskiej.

—- Roboty  wstępne przy budow ie pom ni 
ku M iekiewieza. YVr p o czą tk ach  przyszłeg-o ty 
godrnia m ag is t ra t  p rzy s tęp u je  do robó t  n a  ul. 
Mickiewicza p rz y  zmianie  k ie ru n k u  jezdni  
wpobliżu ul. W ileńskiej.

Ja k  w iadom o ma t a m  s ta n ąć  p o m n ik  A. 
Mickiewicza i w zw iązku  z łem jezd n ia  bę 
dzie  się w "tern m ie jscu  rozgałęziała .  Chodni 
k i  co fn ię te  z o s tan ą  'z jed n e j  S trony n a  Ir. 
ren  p la c u  Orzeszkow ej,  z d rug ie j  s t ro n y  zaś 
na te ren  og ró d k a  S-ztralla.

Jed nocześn ie  d o w ia d u je m y  się, że na pin 
cu Orzeszkow ej ulegnie  wycięciu d w u rz ąd  
drzew.

10-letni plan regulacji W ilji. M agis tm t  
op racow ał  p lan regulacj i  b rzegów  i n u r tu

Polsk i, m a rz y ć  m o żem y  o w y c h o w a ­
n iu  " te lk ieg o  o b y w a te la  św ia la .  B ę­
dzie to p ra c ą  św tad o m y ch  i c z u i r c h  
kobie t,  k a rn y c h  i k o n s e k w e n tn y c h  w
sw o ich  dążen iach .

* * *

P ra c o w ity  dzo:., o b ra d  z a k o ń c z y ^  
r a u t  na  ZamKu u P a n a  P rezy d en ta .  
P rzy b y łe  z ró ż n y c h  k ra ń c ó w  Rzeczy 
pospo li te j  kobie ty  zg ro m ad z i ły  się w o 
je w ó d z tw a m i n a  p o d w ó rz u  zam k a-  
wem , z a n u n  w edług ko le jnego  p o rząd  
k u  weszły do w en ą trz .  W o jew ó d z tw o  
w ileńsk ie  o trz y m a ło  m ie jsce  tuż  przy  
d rz " ia c h ,  k tó rę d y  do Sali Z egarów  ?j 
yykraczał P a n  P rezy d en t .  P an i  M ora 
czew sk a  w ręczyła  P a n u  Prezy den tow i 
z ło tą  o d zn ak ę  Zw iązku , poczem  przed  
slayyiła Mu p rzew o d n iczące  poszcze ­
g ó lnych  zrzeszeń  yyojewódzkich.

E. K. M.

YVilji n a  p rzes t rzen i  -ou więzieniu  w o jsk o w e  
go na  Amtokolu do  Pośpieszfci. Kosztorys ra 
b ó t  ob liczony jest na su m ę  p rzesz ło  2 nii l jo  
nów' złotych. Caty p la n  reg u lacy jn y  ma być 
z rea l izow any  e tap am i  w c iągu  na jb liższych
10 la ł  Roboty  Z arząd  m ia s t  p ro w a d z ić  b ę ­
dz ie  łączn ie  z w ład zam i wojew ódzkieml.

.Kredyty na  ten. cel  m a  w yasygnow ać;  F u n  
dusz  Pracy .

SPRAW Y SZKOLNE
—  Kurs Przygotow aw czy do Korpusu Ka 

detów W! list opad  ze br.  o tw ie ra  się  Kurs 
P rzy g o to w aw czy  dla uczn iów , k tó rzy  m a ją  
z a m ia r  ub iegać  się  w r o k u  s z k o ln y m  1934/35
0 p rzy jęc ie  do K orpusu  K adetów  dk> k lasy  1
1 II o d p o w iad a jące  k las ie  4 i 5 g im n az ja ln e j .

P r o g r a m  n auk i  obejmuj,:  p rz ed m io ty  w c h a
dzące  w zakres  egzam inów  konkursów  ych 
z uw zględn ien iem  p rzed m io tó w  wojskowj-eh,

■Kurs p ro w a d z o n y  jest  przez  fachow e sity 
nauczycie lsk ie  i w ojskow e.

•Ma k u r s  p rz y jm o w a n i  są  kandydac i ,  k tó ­
rzy ukończy l i  6— 7 oddz ia łów  Szkoły  P o w  
szechuąj,  lu b  2— 3 klas  gimn.,  ew en tua ln ie  
prywatysitów m ają cy c h  o d p o w ied n ie  p rzy  go 
to w a nie.

N auka  o-dbywa s ię  w godz inach  poipotu-l 
n iow ych .

Zapisy  p rz y jm u je  i in fo rm a c je  u dz ie la  eo 
dz ien n ie  od godziny 15 do 18 K ierow nic tw o  
K ursów  p rzy  ulicy .T. Jas ińsk iego  18.

W OJSKOW A.
—  Św ięto 85 Pułku Strzelców YVllcńskirli

sb-eliodzone będzie  w ro k u  b ieżącym  w dsriu
11 l is topada  b. r.  w śc is łych  ra m a c h  pułku.

ZE ZW IĄZKÓW I STOW ARZYSZEŃ.
—  Ze Zw. Oficerów w St. Sp. W  zw iązku  

z w y jazd em  z \V51na p u łk o w n ik a  Clirystow- 
sk iego  Józefa ,  zas łużonego  i d ługo le tu  ego 
cz ło n k a  Z arządu  Zw. Oif. w s/s. Koła  W iteń  
skie-gio —• Zarząd) Z w iązku  u rz ą d z a  pożegnał  
ną  k o lac ję  na cześć odchodzącego  p p łk  Chry  
.stowskiego.

Zapisy  uczęsfn ików  ko lac j i  p rz y jm u je  go 
sp o d a rz  Kasyna pp łk .  D em bińsk i  do  d n ia  !0
tvm. w  loka lu  Związku.

* * ¥
•W dn iu  7 bm w lokalu  Związku o  god/ .  

18 pose ł  n a  Se jm  d o k to r  B ro k o w sk i  wygłosi 
odczyt  n a tem af .  „N ow a U staw a S a m u rz ą to -  
w a “ .

*T: _ *
W  drniu 4 hm . w K asy n ie  Zw iązku  odb. 

dz ie  się k o l e j n a . tomfoola z u ro z m a ic o n e m i  
fan tam i.  P oczą tek  o godz. 19.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  Klub YY lóczęgóu \Yr p ią tek  dlnia 3-go 

bm. w lokalu  p rzy  ul.  Przejazd- 12 odbędzie  
się 132 zeb ran ie  Klubu W łóczęgów. P o c /ą  
•tek o godz. 19 miim. 30. Na p o rz ą d k u  dz ień  
n y m  re fe ra t  p. dy r .  T. Nagurśk iego  p. t. „Na 
si p idnocno  sąs iedz i’* —  .Sprawozdanie  z pod 
róży do  Łotwy, Estomji i Szwecji.

l i i io r tnac j i  w  sp raw ie  zap roszeń  udzie ia  
p. SI. ł-Iermiainoiwic-z codzienn i*  w- godz. mię 
dż \  Id— 20 te'1. 99. WhHąip dla cz ło n k ó w  Khi 
bu, k a n d y d a tó w  o-raz c z łonków  Klubu \Y’łó- 
częgów —  S en jo ró w  bezp ła tny ,  d la  gości .50 
gro., dla gości a k a d e m ik ó w  20 gr.

—  K oło Sióstr P ogotow ia Sanitarnego  
C zerw onego K rzyża zap ra sz a  wszystk ie  abso! 
we.ntki k u r s ó w  sa n i ta rn y ch  n a  n iedz ie lne  ko 
leżcuskie  zeb ran ia ,  k tó re  b ędą  się  o d byw a ły  
,w każdą  n iedz ie lę  o  godz. 17 w lokalu  Czer 
wonetgo- Krzyża  p rz y  ul T a ta r s k ie j  5.

YV n a d c h o d z ą c ą  n iedz ie lę -na  z eb ra n iu  inż 
H e n ry k  Jensz  wygłosi  odczyt ..O zas ilaniu  
m ias t  w  wodę i do-prowadlza.niu i oęjzyszaza 
n iu  śc ieków*1,

—  Odczyt o  p ielęgnow aniu chorych. sta 
r a n ie n i  Po lsk iego  Czerwonego Krzyża, wyg’, 
łosi w n ad ch o d z ąc ą  niedzielę —  ppłk.  dr 
Adolf Malinowski.

Odczyt odbędzie  się w sali  T ow arzys tw a  
L ekarsk iego  ul Z am k o w a  2 i n godz. 12.

YYTstęp wojny.
Rada Y\ ii. Zrzeszeń Artystycznych  

(O s tro b ram sk a  9 m. 4). Diziś odczy t  p. Ło 
pa lew sk iego  p. t. 7. dz ie jów  tea t ru  p o lsk ieg j  
w W iln ie .  -Poc7S]ih:k o  goitz 18 (6 po poł i.

—  Zjazd tkiiczck. Dziiś o godz. 10 rano  
n a b o żeń s tw em  w O stre j  B ram ie  rozpoczęty 
zosłain-ie Zjazd tk aczek  p o w ia tu  wileńs.ko- 
t rock iego  zo rg an izo w an y  przez  Kom itet  
Opieki n a d  \ \ ' s i ą  YYMeń-ską.

D Z I Ś  i Na ekranie:

U lu b ień cy  pub l iczn .,  

k ró lo w ie  Humoru Pat i Patachon % Pat i Patachonw arcyw es 
łej komec

JAKO OGROrNICY 
NA PENSJI ŻEŃSKIEJ

....o...AWANTURA 0 JÓZIĘ ..WSSKTTSSKi

CAS3 NO H A B I N AD Z I Ś  o s ta tn ia  
n o w o ś ć  produk .  
p a le s ty ń sk ie j

W yśw ie tla  się  ró w n ież  O DRO DZONA P A L E ST Y N A  (1933 r )  P r z e p ię k e  m elod je  w sch o d n ie !

oraz  cudów , dz iecko  z T t l - A w iw u  5. P eW ZO er 
w p o tężp .  

filmie WĘDRUJĄCY ODED

Polsk i film 4 fN (L# f—. igr r Ł DYMSZA Z  T l.
d l a  w sz y s t l c . 12 £ S t i. BURIAN PAN

HEL!0S
N a jw sp an ia lszy  f i l m  
świata!  K ró le w sk a  r o ­
dz ina  gen jusz .  ekranu

J O H N  
L IO N E  L 
E T H  E L BARRYM0RE 

Os t a t n i a  c a r j wa
w m o n u m e n ta ln em  a rcydz ie le ,  - rea l i -  
zo w an em  z n ies ły ch an y m  ro zm ach em
reżyserj  i R. B oleslaw sk lego  P. t.

N ajp iękn .  m iło sn e  p ieśn i  rosy jsk ie  oraz  rom anse  
cygańsk ie .  W y s ta w a  n ieb y w a ła  i o l śn iew ająca
NAD P R O G R A M : N a jn o w sz e  atrakcje.

D Z I Ś !  W i e l k i  d r a m . r  e r o -  % £ Q  |  ^ A l  I  C  ł*  O  "W  C  C  "V  F i ' m  P o r u 8 I a i « c y 
t y c z n o  - o b y c z a j o w y  o p a r t y  R i l K i t  I  B J  n . j d r a ż l i w s z e  t e -

„  < > % > «  .  i a a  p r z e z y c  H i s s  E u r o p y  “  V l « b  m a t y
l i ok i ea i c za  22, lei .  15-28 I W  r o l a c h  g ł ó w n y c h  k o b i e t a  o  n a i p i ę k n i e j s z .  n ó ż k a c h  . L d i s e  B r O O k S .  N A D  P R O G R A M :  D o d a t k i  d Ź W l ę K O W e

D Ź W IĘ K O W E  KINO

R O X ¥ “

Jrnojk. .jwT^jmair
Jakie szczęśliw e są dzieci, gdy dostaną sm aczny

b u d y ń  O e ^ k e r o ,
wi e  k a i d a  ma t k a .  Jakże miło jest patrzeć, kiedy  
dzieci, małe czy w iększe z apetytem  spożyw ają go do  
ostatniego dźbła.

N iem a  d la  d z i e c i  
e p s z i  o d ż y w k i .

Sm aczni - Pożyw na - Tania

£9 *-. A .  O e i f l f e e .

OGŁOSZENIA
d o

P R Z Y J M U J E

na n a j b a r d z i e j  
*

d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

ADM INISTRACJA
„ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o *

UL. BISKUPIA 4
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RÓŻNE
—  Leon YVyrwlez N iezró w n an y  siewca 

h u m o ru ,  zn ak o m ity  m is t r z  .słowa Leon  YY’yr 
wicz w ys tąp i  gośc inn ie  w naszym  grouzie  w 
dn iu  15 l is topada  br w Maiej Sali Miejskiej,  
p rzy  ulicy Końskiej,  o godzin ie  8 wieczorem . 
Będzie to n iew ątp l iw ie  n ie lad a  a t r a k c ja  dla 
naszego m iasta ,  tembnrdzie j,  że Leon W y r ­
wie.! u rozm a ic i  w ieczór  k i lku  now em i mon.)  
logami, wzniosły zaś cel zasilenie F u n d u s z u  
R odz iny  P o l icy jn e j  —  p rz y cz y n i  się  nieza  
wodnie  d-o ja k  na jl iczn ie jsze j  f rek w en c j i  na  
tern c iekaw em  widowisku Ceny m iejsc  n a j ­
niższe.

Bilety w cześn ie j  n ab y w ać  m ożna  w cu­
k iern i  Srtral.la (Czerwonego) p rz y  ul.  M'C 
kiewicza.

—• ProSb.. o  książki YV O piece  Rodziniu-j 
n ad  psychiczn ie  ch o ry m i gdzie  -przebywają 
chorzy spokojni,  a często p rzy tom ni  i inteli­
gentni  od p a ru  miesięcy istnie je  bibljotecz- 
k a  —  czyteln ia ,  -narazie p o w s ta ła  z da rów . 
F u n d u sze  S to w arzy szen ia  są b a rd zo  n ie z n a ­
czne i n ies ła reza  ich na  kupow anie  now ycn  
książek.  A czy tan ie  s tanow i jed n ą  z m ilszy rń  
ro z ry w ek  wielu  c h o ry c h  i d o s ta rczan ie  !m 
po trzebnej  illości lek tu ry  w p ływ a  b a rd zo  do 
d a tn io  n a  ich s tan  psychiczny.

K ie row nic tw o  Opieki R od z in n e j  zw raca  
s ię  p rz e to  d o  sp o łeczeń s tw a  z p ro śb ą  o las 
kawo o f ia ro w an ie  na  te n  cel -książek po lsk ich  
ro sy jsk ic h ,  ży dow sk ich ,a  tak ż e  c u d zo z ie m ­
skich, k tó re  uiprasza się  sk ładać  pod a d r e ­
sem : T a ta r s k a  2 m. 3, we w to rk i ,  śirody, 
p ią tk i  i sobo ty  od godz. IB do  18.

—  Spółdzieln ia Artystyczna zaw iadam ia ,  
że z p o w o d u  D nia  Z a dusznego wy.sten
cr^wartko-w-} zospołu ar tys tycznego  p rz e n ie ­
s io n o  na  p ią te k  dń .  3.XI (początek o g. 20). 
W  p ro g ra m ie  wys tąp ią :  pp. Helena. Dal.
K ugenjusz  Olhewec-ki i inni.

NADESŁANE.
— YY gospodarstw ie dcm ow em  jeszcze 

bai-dziej oszczędzać n ie  jes t  zadan iom  łat- 
we;m, a  jed n a k  są  drogi w iodące  do c-elu — 
Należy w ybrać  z mich te, k tó re  nic d a ją  zbyt 
n io  o d tz u w a e  o g ran iczeń  nakaz.anycti  prz,v. 
oszczędność.  Dużo zys-kujeimy j«ż p rz ez  to, 
gdy sam i p ieczem y w yborne  c iasta  wydug 
w y p ró b o w an y c h  p rzep isó w  D-ra  O e tkera .  — 
iNiewątpiliwie zna jdz ie  się  P an i  w  szeregu  
miljioinów sk rzę tn y ch  gospody, k tó re  odnosiły  
powa-ż-ne korzyśc i  przez  wła&ny -wypiek płac 
ków, to r tó w  i ciast ,  u ży w a ją c  ipros-zk i do 
p ieczen ia  D-,ra O e tk era  „Backin.'*. Spróbu j  
my, a p rz e k o n a m y  się. Żądajc ie  w s k ł a d a m  
kol-onjalnych bezp ła tn ie  m a ły ch  książeczek z 
p rz ep isa m i  D-ra O e tkera .  YYTazie wycize-rou 
nia wysyła b ozpośredn io  Dr. A. O e tker  — 
\Y'airszawa, R ak o w ick a  23.

TEATR I MUZYKA
—  TEA TR  M UZ\’CZNY LUTNIA** JASNO 

YYŁOSY’ CY’GAN“ . Dziś w da lszym  ciągu b a r  
wna operetka  k n o p f a  „ Ja sn aw ło sy  Cygan*’, 
k tó ra  dzięki swym  w a lo ro m  zdobyła  s-obie 
t rw a łe  powodzenie .  Zespół a r tys tyczny  T e ­
a t ru  da je  szereg p ie rw szorzędnych  kreac ji  sec 
nicznych. Dzisiejsze widowisko  przeznaczone 
zostało  dla G arnizonu YYileńskiego, Ju t ro  ,Ja 
snow łosy  liygaii".

„G-ZAR YY'ALGA' . YY’ przyszłym  tygodniu 
wejdzie  na re p e r tu a r  T ea tru  Muzycznego „Lut 
n i a “ p rzep iękna  opere tka  O Straussa  „Czar 
YY’a łca“ w reżyserj i  Karola W yrw icz  ■ YY’ie'i 
rowskiego z udz ia łem  Laure lk i  Międzyńarod-)  
wego K o n k u rsu  w W iedniu  M. Kanoe.

—  BAJKA DLA DZIECI YV ..I UTNł" Y\ 
niedzielę najbłiż-szą o godzinie 12 m. 8(1 pp. 
p re m je ra  n a jn o w sze j  ba jk i  YY7. Stanis ławskiej

, 0  Sierotce D<>r_citce“ w w y k o n an iu  dzieci, ar 
ty s tów  d ram . i /e.yjiilu trak towego .  Nowe i 
efektowne dekorac je  oraz  kosl jum y. YY/ra-żeń 
bęslzie ix> n iem iara .  Ceny miejsc  specjalnie 
zniżone

—  Teatr M iejski Pohulanka. Dziś, piąteii  
3.XI o godz. 8 w. „ F ra u le in  Doktor** - -  
p rzed łużen ie  po raz  2-gi tej cioszącej się 
wyji^tkowem powodzeimem sztuki.

P re m je ra  ..Stefek** —  Devala  —  odłożona  
n a  k i lka  dni.

—  N iedzielna popołudniów ka. YYr niedzi;  
:lę d-n. i).X,l o -godz. 4 p o  ipoł. d a n a  będzie 
n a  przAMisławienie p o po łudn iow e  d o sk o n a ła  
k o m e d ja  YY7. Fodoira „ S e k re ta rk a  P a n a  Prc- 
ze.sak —  w reżęAerji W . Scibora, t  N iną W  i- 
l iń ską  w roli g łównej.  Ceny zniżone

—  Legitym acje zniżkow e 25-Droeenlowe  
do T e a t ru  -ira Po lu i iance  —  w yda je  kance- 
la-rja T ea tru  od godz. 11— 2 po poł.
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Odczyt posła Red Jana Wa­
lewskiego na „Czarnej kawie” 
Klubu Społecznego w Wilnie,

W d n iu  3 b. m . w lo k a lu  Sekre-  
t a r j a tu  W ojew ó d zk ieg o  BBW R. p rzy- 
ulj Ś*w. A nny  2— 4 odbędz ie  się „czar  
na k a w a "  K lubu Społecznego, w c z a ­
sie ktor-ej d o sk o n a ły  mÓYvca pose ł  na  
Sejm  Rod. J a n  W alew sk i  z WTanazawy 
w}Tg łosi re lac  ję z wycieczki p a r ła  Hien 
ta rzy s tó w  po lsk ich  do Jugosław  ii i o 
m ówi p ro b lem y  w sp ó łp racy  politycz 
ne, k u l tu ra ln e j  i gospodarcze j  Polski 
z tym  k ra jem .

Silna flo ta  pow ietrzna —  

najlepszą obroną granic

R - A D J O
W ILN O .

PtAT.EK, dnia  3 l is topada  1933 roiku.
7 00: Czas: G im n as ty k a ;  Muzyka-; Dzień 

nik p o ra n n y ,  M uzyka;  Chwilka  gosp. d o m . r 
H 30: .Przegląd p ra sy ;  \Y-’iad. o ekńporoic ;  
Czas; M uzyka; D zienn ik  -połudin.; Koni. 
m eteor. :  M uzyka; 15.25: P r o g r a m  d z ie n n y ;  
l.:-.30: Gii-Kla ro ln .;  15,40: \Y7esołe  p io sen k i  
Iptytyi;  16,10: K oncert  dla m łodzieży (p ły ty i;  
Ork ies tra .  O b jaśn ia  Zofju  Ławęsika; 16,10: 
„Co się dzie je  w Wjfeifl?'* pagad .  wygł. 
pro/' M. L im an o w sk i ;  16)6.5: Recital  fo r te p ia ­
now y  H a l in y  Kajmano-wicizówny; 17,30: Arje 
i pieśi i; 17,50. Godz. ode. po-w.; 18,00; K»-
niim ikucja  w Polsce** odczy-t; 1820: M uzyką  
lekka;  1905: Ze sp ra w  litc^wskieh; 19,20 
Rozmait. ;  19.2:5: F e l j r to n  a k tu a ln y ;  19,10 
Pi o g ram  na sobotę ;  19,45: D zienn ik  w i e c / . ;  
20.00: Pogad. m u zy czn a ;  20.15: Koncert  mu- 
,/y-cznn z Filliairm W arsz . :  21,00: „Scena  
ilwowSska" łólj .;  21,15: D. c. komcertu sy m f  ; 
2240: YY in dom oie i  'sp o r to w e ;  22.50: Muzyka 
-ta-neezńa: 28,00- Kom. m eteor. ;  23.05; U c. 
-muzyki tanecznej.

NOWINKI RADJOWE.
YY ILEŃSKA PIANISTKA.

D-żisiaj w piątek  o godzinie  10,-55 wystąpi- 
w stud jo  w ileńskicm lau rea tk a  k o n k u rsu  pia. 
nis towskiego w W iedn iu  p. Halina  K a lm an o  
w iczówna z w ła snym  recita lem k tórego p ro  
g ram  wypełnią  n a s t a l i u t w o r y  Chorjin: 
Polonez fan tazja ,  N okturn  i Mazurek e-moll. 
Reeth-oren S ona ta  c—d u r ,  Cyryl Scott — 
K ra j  Lotosu.

TRANSMISJA Z W ARSZAWY I ZE LW OW A

YY p ią fk o \v \m  koncercie  sym fonicznym , 
t ran sm i to w a n y m  o godz. 20,15 z F i llmrmonji ,  
YY'anszawskiej wezm ą udział dw a j  znakom ici  
a rtyści włoscy — skrzypek 1 ino Francesca ti  
oraz  kapelm is trz  Massimo Freccią.  \YT progra  
mię ni. in. koncert  sk rzypcow y R ra h m a sa ,  
oraz  b łyskotliwe i ba rw ne  .Obrazki z w y  sta 
Wy" Mussorgskiego sv op raco w an iu  ork ies tro  
wem Ravela

YY’ przerwie  konctrrlu zabierze głos przed 
m ik ro fonem  d y re k to r  T ea tru  Lwowskiego YY’i 
lam Horzyca i opowie o b ieżącej dzia talnści 
Sceny lwowskie j.

Smsacylns aresztowanie kupc? wilensk'ego.
YY' sferach kupieck ich  YVIIna i Now ej 

VY’ilejki w yw ołał uielada, sensację  fak i aresz- 
low ania  znanego kupca Zuscla YAajnrajeha, 
poszukiw anego i-d dw óch m iesięcy  b ezsku­
teczn ie  przez władze sądów o-.śledeze.

Aresztow any YY’ajnrajch, który wplątał 
się  w głośną w sw oim  czasie aferę z b a n ­
kiem  .spółdzielczym  w -Nowej W ilejcc, po 
dejrzany jest o b e c n i e  o dokonanie szeregu  
system atycznych kradzieży paczek z to w a ­
rem w pociągach podm iejskich, kursujących  
poin/ędzy YYTlnem a N ow ą YY ilejką’.

Przed dw om a zgórą m iesiącam i do po  
licji śledczej w płynął szereg m eldunków  od 
handlarzy now ow ilejsk ich  i w ileńskich , w 
których poszkodow ani w yraźnie oskarżali 
o kradzieże Zusela YY7ajni‘ajeha.

Gdy policja, zjaw da się  w m ieszkaniu YY7. 
celem zatrzym ania go —  okazało się  iż kup 
ea niem a w dom u i że zdołał w ezas u lot­
n ie się.

YV w yniku przeprow adzonego dochodze­

nia stwierdziriio, iż w tej aferze k iiid zieżo  
wej brała rów nież ezynny udział pewna pan­
na z Nowej YY /lejk i, z którą w spom niany  
YY ajnraeh był zaprzyjaźniony. Ukryta się  
ona również przed aresztow aniem .

Rozesłane listy gończe n ie dały narazie  
rezultatu. Iłopiero onegdaj w yw iadow cy w y ­
działu śledezego w w yniku przeprow adzo  
nyeh obscrw aeyj. stw ierdzili, iż YYajuszfeju 
przebywa w W ilnie i aresztow ali go.

Zatfzym any kupiec nie przyznaje się  do  
staw ianych mu zarzutów dokonyw ania  
w spom nianych kradzieży, jak rów nież do  
faktu ukryw ania się  przed pościgiem  w ładz  
śledczych. Twierdzi, że w yjechał do W ilnu  
w celaeh handlow ych i że w  ciągu tego czasu  
zw iedził .szereg m iast, jak Łódź, YYarszawe 
i t. d.. gdzie załatw ił kilka spra-w handio- 
wyeh-

YY’ajnrajeli sk ierow any został do dyspo­
zycji w ładz sądow o-ślcdczyeh . D alsze  do­
chodzenie trwa. (c)

D O  W Y N A J Ę C I A

2  m s t i s z K a n f a
1) 2-jowe z k uchn ią ,

2) 3 - jow e  z kuchn ią .  In* 
fo rm ac je  ra m ie jscu ,  
ul. Św. F i l ipa  Nr. 4.

Energiczni
zas tę p c y  losow i  zn a jd ą  
in tra tn e  zajęc ie ,  „K re '  
dyt**, L w ó w  .K ilińsk iego  3

Młoda
p a n ie n k a  poszuku je  p racy  
w c h a r a k te r z e  e k sp ed -  
jen tk i  lub bony .  Ł a s k a w e  
zg łoszen ia  do A d m . Kurj. 
Wil. B iskupia  4, lub tel 99

B. n a u c z y c ie l  g m in .
u dz ie la  lekcy j  i k o repetyc  
w zakresie  8 klas g im n a i  
ju m  ze wszystkich przed 
m io tów .Specja lność  ma*e 
m atyka ,  f izyka , jęz. po) 
skii. Ł askaw e  zgłoszenia dc 
adm in is t rac j i  „Kur.  Wit.' 
pod b. nauczyciel.

S k o ń c z y ł  k o n s e r w a t o r i u m  w a r s z a w s k i e  N a u ­
c z y c i e l  s p e c j a l n o ś ć  F O R T E P I A N .  C e n y  b a r d z o  
n i s k i e  a m i a n o w i c i e

16 l e k c j i  n a  m i e s i ą c  —  12 z ł .
12 „ .. „ .. 9  „
8  .  .  » 6  n 

D z i e c i o m  o d  6  —  10 l a t  d a j e  s i ę  l e k c j e  p o  *(, 
g o d z .  d z i e n n i e  12 l e k c j i  n a  m i e u ą c  z a  6  z ł o t y c h  

A d r e s :  D o m i n i k a ń s k a  14 m .  3.

dr. Zeid&fticz
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r . ,  

J n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h ,  
o d  g.  9 — 1 i 5 — 8  w i e c z

Dr. Zftidowiczowa
C h o r .  k o b i e c e ,  w e n e r y c z *  
n e ,  n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h  
o d  g. 12— 2  i  4 — 6  w i e c 2 ,
Mickiewicza 2 4 ,  tel. 2 7 7

Akuszerka

lim L i l i i
p r z y j m u j e  o d  9 d o  7  w i e c z .  
u l i c a  K a s z t a n o w a  7,  ro. 5. 

W. Za P.  Nr.  6 9 .

Akuszerka
Ś m ia t o w a k B

przeprowadzi/? siq
na ul .  O r z e s z k o w e j  3 — \ 'i 

( r óg  M i c k i e w i c z a )  
t a m ż e  g a b i n e t  k o s t n e t y c a  
uy,  u s u w a  z m a r s z c z k i ,  bro  
d a w k i ,  k u r x a ;kt i w ąg r y

ZaKład Krawiecki Wilh. Dowgiałło
W iln o ,  S-to Ja ń sk a  6

p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  z m a t e r j a ł ó w  w ł a s n y c h  j ak  
r ó w n i e ż  i p o w i e r z o n y c h ,  a t a k ż e  i na  futra.  Wy*  
—  k o n u j e  s i ę  ś c i ś l e  w e d ł u g  p a r y s k i c h  m o d e l i .  —  

C e n y  z n a c z n i e  z n i ż o n e .

O o k t 6 r

K.ŁUK9EWICZ
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e ­
r y c z n e  i m o c z o p ł c i ó w e
ul. Mickiewicza 24

P r z y j m u j e  o d  5 — 7 w . Akuszerka
H. Brzezina
p r z y j m u j e  b e z  p r z e r w y
przeprowadziła s l ą

Z w i e r z y n i e c ,  T o m .  Z a a i  
aa l e w o  G e d e m i * o w » k r  

ul.  G r o d z k a  27.

E E n a o g E B

Przychodnia Lenany Socjalistów
Wilno, ul. Trocka 9, tei. 609.

Ch o r . :  w e w n ę t r z n e ,  ch i r u r g , ,  k o b i e c e ,  d z i e c i ,  n e r ­
w o w e ,  o c z u ,  u s z u  i g a r d ł a ,  s k ó r n e ,  w e n e r ,  i  m o c z o -  
p ł c i o w e .  A n a l i z y  l e k a r s k i e .  G a b i n e t  d e n t y s t y c z n y .  

P o r a d n i a  d l a  c i ę ż a r n y c h .
O t w a r t a  c o d z i e n n i e  o d  g o d z .  9  r a n o  do 8  w i e c z .  |

Si. BiumsKi&z
C h o r o b y  w e n e r y c z a e ,

■ k ó m e  i m o c z o p ł c i o w a .
ul. Wielka Nr. 21,

t e ł .  9 - 21 .  o d  9— 1 i 3 — 8

Do Rtjestru Hć ndiowego, Dział A, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto na­

stępujące wpisy pierwotne;
W dniu 29.IX. 1933 r.

13480. I. 1-irm.ą; v.Iudes Bors-ziejn** w  Wilnie-, ul. 
Zam kow a 24 Sk lep  spożywczy  i a r ty k u łó w  mtcczjiyeii.  
Fi-rma istnieje od 1933 r. —  YYYłaścii-iel -  .lud-es Bi>r_ 
SztejnA-zaiiu w YfWllAie, ‘z-auł. D o m in ik a ń sk a  1 1245^/1.

Do Rejestru Handlowego Dział B, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę­

pujące wpisy:
W dniu 26.VIII. 1933 r.

468. ID. F i r m a :  „Wiileńślka Spółka  dla H and lu  Ru_ 
anjii i Aattykuła-mi Sąuiilarincini, s | )ó k : i  z o-griiłiiirzon!) 
ildpow iedzialiyoscią’*. Zgłiosizionio ilikwirłlar jęt spółki .  

Na likwidnto-rón ipowołajio /a m .  w YY^ilnie: Dawida  
kaipłan L’.apłańskiego — iprzy u f  K w ia tow ej  5, Józefą  
Szikofnickie.go .przy uh Szp ita lnej  4. Michała Brzosl m 
skie-gio —  pr.7v ul. Rydza Śm igłego 6. \Y’onecju-sza Lu-

eińskiugo —  pp/y ul. P iw n e j  9. La-znirzą Lewa 
—- 'przy -ul. T ro ck ie j  8 i Salom-osia B raza —  przy  ni. 
M akowej 3. j.trżóO— VI

W dniu  7.IX. 1933 r.
, ió04. HI. F i rm a :  „Białskin ,  spó łka  -z og ran iczoną  

odipow. iedziahiośęią**. Spółka /o s ia  ta ziłi_k w id o w a nu 
i w yk-rcśla oiię z rc jos fru .  . .k251— \ 71

W dniu 2.X. 1933 r
-534. U Firma-: „-Restauracja )l-’o łoują t  sp ó łk a  z 

og ran iczoną  * odlpowiedzitilnością**. Na l ikw ida to ra  
p o w ołano  L e o n a rd a  Knddo-wislkicgo, znm<.)v YYu V i . 
ptfzy ul. Mickiewicza 11. Czlis j rw aau a  spó łk i  nięogra- 
niczoiny. Zgfcoszono l ikwidkefę  spó łk i  z s iedzibą  spółki 
w likw idacji  prz\) ul Śniadeck ich  l - - 1 7 a  w YY7ilńie.

12-52— ’\U

W dniu 29.1X. 1933 r.
357. XII. F i rm a :  „ B an k  Zwią/iku Sjiółc-k Zarolikn- 

wycb Spółka AVkej jn a  D d d / ia ł  w YYTI-nie". l a d c n - /  
Brzeski z zarządu  wvsląipil. )25;t— VI

294. U. l i r n n i :  . .Sąni łka  YY i l e ń s k i r l i  lJracowii ików 
Re.s l ruJurćyjniycib,  Sjui łko-  z o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z i n l -  
n o ś c i ą “ . -Spółka z o s t a ł a  z l i k w i d o w a n a  i w y k r e ś l a  s i ę  
z r e j e s t r u .  12.54— VI

W an iu  8 .VIII 1933 r.
330. II. F i rm a:  „ .Pierwszy YYTleński Zak ład  P o ­

grzebowy M. K aczyńska  i s-ka. spół-ka z ogra,uii.'.«S)-ną 
o d]w i w ie-azia l.n o-" c i ą *'. \Y7oliec up ły w u  tonu  i nu um ow y 
sipółika zsłała- z l ikw idow ana  i w ykreśla  s ię  z r c j e s l r u

1.255^-'•■'I

W dniu 23.IX. 1933 r.
USC. X F i rm a:  „O lkiłmicka TekHurownia i T a r la k  

.Spółka A kcyjna" .  YYYłksle, -pleniipolencje, jjrójk«irv. 
um owy, ko-nlrakly, ak ty  lii-poleeznii, czeki -na r a c h u ­
nek bi-e-żącj', tudzioż pisma- z żądianie-m -zwrotu Mini 
z indyitucyj kredy  towyeśi rtjwnicż p o k w i lo w a n ia  z 
odb io ru  piemiędzy, weksli i in nego  pokr-yoia od osób 
tirtzceieli podp isu je  dw óch  <-złnńków s a - r zą du ,  przyczem  
jeden -po-dpi-s winieni JjjrZ .jed-negoTiż Śze-skinów, drugi 
zaś Da-wida Tiii-nimo-wicza hili Laza-rza Rabiiiwnyicza, 
i-l) Majteus-za- Szre jbcra .  1256— VI

W dniu 3 .VII. 1933 r
605. I. F i rm a :  „ T o w arz y s tw o  Ghalwol, spółka’. 7 

ogran iczoną  odpowiedlzialn-ością". lJrodnkowai)ie  : 
sp rzedaż  chałwy,  o le ju  ‘techn icznego  i- w yrobów  c u ­
kier,niczych. Siedziba w Y\7ilnie pi zy ul. Kwaszelntiji 
Nr. 2:s. Kaipitał zak ładow y  4000 z), ipodzie-lp-ny na 200 
udzia łów  po  20 zł. każdy, ctfłko\\;fdie' w gol-owiźni-ę 
wpłacony. Z arząd  sipółki s ta n o w ią  .781111 w W iIn ic ■ 
Jj tttm Kapłan  pnzy ul. Kwiallowej 7, Ja-kób Br-ojdo 
przy teł. YYMetkiej 30, Toni Mejerowicz p rzy  uli. N ow o. 
g-ródzkiyj 10 i Mojżesz i lżer jirzy ul. YYMełkieij 29. j)i> 
podpi-sy-wania w imioniu spółki iproku-r, • pe łnom o 
nictw, -ozaików, weksli i in nych  zobow iązań  pie.niężniy-h 
do , ząw ioran ia  i p o d p isy w an ia  wszelk ich  , tranzakcyj,

um ów i innych  d o k u m en tó w  uiprawinie.ni są  łącznie  
trzej zarządcy, śród  k tó ry ch  winien być o b o w iązk o w o  
Je lrm  Kapłan  i .1 n-kóh zBi-njdt). p o d  s tem plem  f i rm o  
wym. 'Do -podpisywania w im ien iu  spół-ki k o re sp o n ­
dencji  nie z aw ie ra jące j  zobow iązan ia  jak ró w n ie ż  d o  
odbioru  wszelkie j  k o re sp o n d en c j i  pocztow-ej, p r z e k a ­
zów pieniężnych o ra z  wszelkich poc-zfowytub i ko le ­
jowych p rzesy łek  to w aro w y ch  wysYa,rcza- podp is  kaz 
dc. go zarządcy  pod es temp leni f i rm o w y m . Spółka z 
ograniozomą odpow iedzia lnośc ią  zasyarta na  m o r y  
aktu,  zezrnaaiego p-rzod .Janeiń Bucko, Nota-rjuszem 
w YViii-ni«, w dliuu 20 liipra 1933 r. za Nr. 2803 na  c z a s
do d n ia  1 -stycznia 1937 r. 12*57— \ ’ i

W dniu 9 .VIII. 1933- r.
006. 1 F i n n a :  „ F a b ry k a  G aćbarska  ODA, sp ó łk i '  

z o g ran iczo n ą  odpowiedzialnością '* .  F a b r y k a  Gn,rbai- 
ska. Siedziba, w AYifnie, ul. YYiełfca 12. K a p i ta ł  z a k ł a ­
dowy sipółki 6000 ,zł. ip-od-zielony -na 25 -urteiałów po 
200 zł. k ażdy  całkowicie  wpłacony Za.rząd s ta n o w ią  
ziłtń. w Wid n io : Konstanty Sla.s.zys przy  ul. D ą b ro w -  
skiego A, Ka.jelan Błaiży.s przy  ul, Kalwaryjsikiej 23,
S lan is ław  Szipaik przy  ul.  Po tok  18 i Kazim ierz  K rv .
s'/c/.u.kaj1 is przy' ul. Y\7li | lk iej  13. Yścszelkiego r o d z a ju  
zobow iązan ia ,  weksle, -plenipotoucje,, -czeki i in n e  do- 
kunnenly p o d p isu ją  tlwóch -czł-nków zar-ządu p o d  .stem­
plem f irm ow ym . Do tpódlpisywania k o re sp o n d en c j i  
niez.Twie-rajtjic-ae gyobowuąiz.a-ń, do  lodJbjioru ko respon-  
toz-cji * p rzesy łek  u p o w a żn io n y  jest  k ażd y  członek za­
rządu. Spółka z og ran iczoną  o d p ow iedzia lnośc ią  za ­
w ar ta  na  mocy akbu z-uznanego p rz e d  Sew erynem  Bo_ 
luusze-wmztmi. ÓhjjhłrjU'S,z«4fr w Walnie -w dn iu  24 czerw 
ca 1033 r. za Nr. 16,50 -na oza-s nieograiiiczonył.

1258— Y’E

w  dniu 27.IX, 1933 r.
btO. 1. Im n n  a: „Seal —  fa b ry k a  w y p ra w ian ia  i 

ł a rb o w an ia  i ir lar  — spń łka  z og ran iczony  odpow ie ­
dz ia lnością  w \Vilnń'*‘. W y p ra w  i amie i farbowanie* 
fn ler  i h a n d e l  niemi. S ied /iba  w Wihiin, ni.  P o p ła w s k a  
■30. K api la ł  zak ład o w y  (>000 zł p o d z ie lo n y  na  120 u d z ia .  
łów p o  50 zł. każdy, ea łkow iee  w ^o low izn ie  Wpła'conv. 
Z arząd  spó łk i  s tanow ią  zain. w W iln ie :  Ajzik Lejbo- 
wicz iprzy ni. W ie lk ie j  18 i Lejbji H e lp er in  p rz y  u l .  
Pi te u ols kiego <8. Yl szelkio zobowiązania ',  um ow y,  aiklv* 
lirpolcezno i l io ta r ja lne ,  weksle, z v ro  wekslowe, ezek»r 
przekazy,  ip tu łmo n i fo c 11 i c t \\- a  i żąd an ia  zwiroitu iz Lnłsiy. 
tueyj  k red y ło w y ch  poidpiismją w  innie ni u spółki  d w a j  
członkowie  zarządu ,  koirespondencje zaś. poikwHowa­
n ia  z o d b io ru  wszelk iego Rodzaju k o re sp o n d en c j i  
poeztlowej i kdcgrafi<'z.m‘j, zwykłej ,  warto-śidowej^ 
poleconej  i pfeniężnej,  poikwilowamia o d b io ru  p rze .  
syłek, dokuniew low t l-owairów /. kolei,  żeglugi, k o m ó r  
coli ny  eh  i odt osoli iprywa'tnvch p o d p isu je  ikażdy i 
.‘z łonków  z a rząd u  sannulzielnh*. S pó łka  z o g ran iczo n ą  
oifpowieidzialiji.oiścią za watr ta  n a  m o cy  a k tu  ze/zna neg> 
przed A leksandrem  R ożnow skim , Nolairjuszem w W i l ­
nie d n ia  b w rześn ia  1 9‘Ki r . -za  Nr. 2(i54 u z u p e łn io n eg o  
akloTn zez na  nym  ]>rzd tymże Notair/jiisszefin dn ia  25 
w rześn ia  19,88 r. za Nr. 2842 na czaiskyk-res do- d n ia  5 
w rześn ia  1959 r. 1262*— VI

W yd aw n ictw o ,,K urjer W7ileń sk i“ S ka z ogr. odp. D rukurnia „ZNICZ“, W Pno, B iskup ia  4, tel. 3 40. F euaktor ednnwittdsiialwf W itald K isckis.


